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Projekt proponuje jako odpowiedni or­
gan do zbadania zdolności płacenia po­
datków odnośnie niezdolności wydział po­
wiatowy. Wedle naszego zdania składa 
się wydział powiatowy ze zbyt małej liczby 
członków i dla tego proponujemy liczniej­
sze ciało: sejmik powiatowy. Ten ma 
w' swem łonie ludzi, którzy z najróżnoro- 
dtiiejszemi stosunkami swego powiatu są 
znacznie więcćj obznajmieni, aniżeli poje­
dynczy członkowie wydziału powiatowego

Poznań, 3 grudnia

Ustąpienie br. Schorlemera. — Katolicy 
włoscy. — Parnell.

Wiadomość, że baron Scbolemer z 
Alstu złożył swój mandat do parlamentu 
wywołał w całych Niemczech nie małe 
¿dziwienie, i co z tego wynika, mnóstwo 
przypuszczeń i domysłów, pomimo, że bar. 
Schorlemer sam oświadczył, iż do kroku 
tego skłonił go jedynie wzgląd na zbyt 
nadwątlone zdrowie. Charakterystycznym 
w każdym razie objawem jest, że kilka 
znaczniejszych dzienuików wpadło na­
tychmiast na domysł, iż baron Schorle­
mer, sam ustąpił głównie z powodów polity­
cznych, stojących w związku z rozpo- 
czętemi w tych dniach układami z Au- 
stryą w sprawie ceł rólniczycb. „Kreuz 
Ztg.“ n. p. przypuszcza, że p. Schorle­
mer będąc rólnikiem i zwolennikiem ceł 
rólniczycb a zarazem reprezentantem pra­
wie wyłącznie przemysłowego powiatu, 
obawiał się, iż dostanie się w bardzo 
przykre położenie, jeżeli, co bynajmuiój 
wykluczonóm nie jest, rząd niemiecki na 
podstawie układów z Austryą zapro 
ponuje obniżenie ceł rólniczycb. „Germa 
nia“ natomiast uważa przypuszczenie to 
za zupełnie bezpodstawne i zwraca na to 
uwagę, że właśnie w reprezentowanym 
przez p. Schorlemera okręgu ludność 
przemysłowa i rólnicza o konieczności dzi­
siejszych ceł ochronnych tak jest przeko­
naną, że opozycyi lub niezadowolenia z po­
stępowania barona Schorlemera w danym 
razie bynajmniój obawiać się nie na­
leżało. To tóż „Germania“ powtarza 
raz jeszcze to, co już wczoraj oświad­
czyła, że baron Schorlemer ustąpił li 
tylko dla choroby serca, która wróciła 
się znów z dawną siłą, a która w obec 
podeszłego wieku barona, liczącego dzi­
siaj lat 65, — mogłaby stać się niebez- 

- pieczną, gdyby chory sił swych nie 
ochraniał.

Londynie i zajmuje z najzimniejszą krwią 
miejsce przewodniczącego. Zebranie to 
było bardzo liczne. Z 86 członków stron­
nictwa stawiło się 74, — pięciu bawi 
obecnie w Ameryce a 7 z ważnych przy­
czyn stawić się nie mogło. Ci jeduakże 
oświadczyli się listownie przeważnie za 
Parnellem. Po bardzo ożywionćj dysko- 
syi nad porządkiem obrad zaproponował 
dep. Nollan, aby sprawę odroczono, do­
póki posłowie nie zasięgną zdania swych 
wyborców. Dep. Sexton żądał natomiast 
stanowczo natychmiastowego rozstrzy­
gnięcia ze względu na grożące rozbicie 
opozycyi. Mówca oświadczył, źe ustąpie­
nie Parualla stało się na razie nieuni- 
knionćm i koniecznóm dla dobra sprawy. 
Żądanie Sextona poparło Miku innych 
posłów. Wtedy podniósł się Parnell, i 
potężnym a drżącym od gniewu głosem 
zgromił posłów, którzy w przeszłym je­
szcze tygodniu wybrali go przywódzc.ą — 
a"dzisiaj żądają ustąpienia jego. „Mam 
za sobą cały lud irlandzki, — oświadczył 
w końcu — i nigdy na wasze tylko żą­
danie nie ustąpię.“ Dysknsya. jaka się 
następnie wywiązała, była bardzo bu­
rzliwą. W końcu wystąpił Parnell na 
uniewinnienie swe z nową rewela- 
cyą, która ogólną wywołała sensacyą. 
„W sobotę już — rzeki mówca — do- 
niósłem za pośrednictwem Mac Carthyl’e- 
go Gladstonowi, źe gotów jestem ustą­
pić, jeżeli Gladstone, Harcourt i Morley 
zobowiążą się piśmiennie, iż w razie do­
stania się do steru państwa, przedłożą 
parlamentowi projekt dotyczący home; 
rule, to jest rządu krajowego dla Irlan- 
dyi, rozwiązania kwestyi agraryjnój i 
kontroli rządu irlandzkiego nad policyą. 
Gladstone atoli zerwał wszystkie ze mną 
(Parnellem) stósnnki i nic nie odpowie­
dział, podczas gdy Harcourt oświadczył, 
że ani teraz, ani późniój względem stron­
nictwa irlandzkiego niczćm zobowiązać 
się nie ebee.“

Na tćm zakończyło się poniedziałko­
we zebranie, które nie zostało zamknięte 
— lecz odroczone do dnia następnego. 
Zebranie wtorkowe było jeszcze burzli- 
wszóm. Stronnictwo irlandzkie rozbiło 
się na dwa 'obozy. Stronnicy Parnella 
zarzucali przeciwnikom jego, że z umy­
słu bawiących w Ameryce członków 
stronnictwa źle poinformowali i że wsku­
tek tego dopuścili się czynu niegodnego, 
haniebnego. Healy zarzucał natomiast 

" stronnikom Parnella obstrukcyą, co tenże 
nazwał bezczelnością. Ponieważ oburze­
nie wzrastało z każdą chwilą i obawiano 
się nowego skandalu, odroczono posiedze­
nie do popołudnia. Co wtedy uchwalono, 
dotychczas nie wiadomo. W kołach kom­
petentnych twierdzą, że w obec zajść 
tych rząd bezwarunkowo i to wkrótce 
już parlament rozwiąże i nowe zarządzi 
wybory, co zapewne będzie w tak 
draźliwój chwili krokiem najodpowied­
niejszym. ______________

We Włoszech zanosi się, o ile sądzić 
można z niektórych objawów, na ważne 
w blizkiój przyszłości wypadki, co już 
ostatnia encyklika Ojca św. i ogłoszony 
przez „Osservatore Romano“ program 
katolików włoskich zapowiadać zdawały. 
Dziś publikuje rzeczony organ ten nowy 
artykuł, wprawdzie dość niejasny i za­
gadkowy, z którego jednakże wywniosko­
wać można, że katolicy włoscy wkrótce 
już wystąpią z dotychczasowej swój re­
zerwy. Otóż „Osservatore“ pisze co na­
stępuje: „Wkrótce juz przedłożony nam 
zostanie wspaniały program, którego wy­
konanie napotka wprawdzie na niemałe 
trudności. Program ten polegać będzie 
na zgodnój a skntecznój, a na włoskim i 
katoliokim gruncie opartój działalności 
naszój wobec masońskiego i rewolucyj­
nego a więc antykatolickiego i anty wło­
skiego rządu i parlamentu. Powinniśmy 
oto z całym spokojem lecz i z nie- 
mniejszą energią stworzyć sobie własny 
włoski i katolicki parlament, który w da- 
nćj chwili będzie mógł podjąć walkę z 
istniejącym parlamentem, masońskim i 
obcym. Sprawa ta jest łatwiejszą, niż 
się na pozór wydaje, ale nasamprzód po­
winien dojrzeć plan dokładny, na którym 
zgodne nasze postępowanie oprzeć się po­
winno. Co do nas, to z całą otwartością 
wypowiemy, w jaki sposób według zda­
nia naszego zrealizowanie tego praw­
dziwie katolickiego i włoskiego ideału 
najłatwićj i najpewniój da się przepro­
wadzić. Zapraszamy mimo to całą prasę 
katolicką, aby wsparła nas praktycznemi 
radami i doświadczeniem swem, bo tylko 
wspólnemi silami przeprowadzić zdołamy 
plan — który — jak to śmiało bez chęci 
nadania sobie większego znaczenia i bez 
obawy popełnienia niedyskrecyi, wyjawić 
możemy — powzięty został w kołach, 
które najszczerzój pewnie kochają kraj 
włoski i które pragną rzeczywistćj jego 
wielkości, jedności i szczęścia i o to bez­
ustannie się starają.“

Powyższy artykuł półurzędowego or­
ganu watykańskiego, jest, jak widzimy 
wstępem do jakiójś nieznanćj nam do­
tychczas akcyi ważnój. Zapowiada on 
projekt, z którym zapewne wkrótce już 
wystąpi otwarcie.

Sprawa Parnella dotychczas rozstrzy­
gniętą nie została. Postępowanie czło­
wieka tego staje się coraz więcćj zagad- 
kowóm, — jeżeli nie jest wynikiem bez­
granicznego egoizmu. Podczas bowiem, 
gdy wszyscy byli przekonani, że Parnell 
wyjechał do Corku, że przebywa w Du­
blinie, jak to sam rozgłosił, zjawia się on 
w poniedziałek wieczorem najniespodzie- 
wauićj na zebraniu posłów irlandzkich w

Telegramy.

wybrano delegatów, którzy w termiuie 
jeszcze uieoznaczonym zjadą się do Mo­
gilna i tam deputowanych wybiorą. Nad- 
mieuia się przytćin, iż wybory z miast 
osobno, i z gmin wiejskich także osobno 
w rozmaitych dniach się odbywają.

Byłoby rzeczą konieczuą skonstato­
wać, ile i gdzie naszych delegatów wy­
brano.

Z gmin wiejskich powiatu Strzelin- 
skieyo wybrano 8 delegatów, wszystkich 
Polaków; t. j. pp. Graffsteina, Matczyń- 
skiego 1 Wł. Mlickiego. Jak wybrały 
Inne powiaty?

Z miast wiadome są wybory w Ino­
wrocławiu, gdzie obok 4 niemieckich de­
legatów, wybrany został p. K. Wituski,
1 w Strzelnie, gozie przeszedł p. dr. Ole- 
ślewłcz. Jak wybrały inne miasta w po- 
wyźćj wymienionych powiatach, byłoby 
dobrze już teraz wiedzieć dla obliczenia 
głosów, gdyż tamże często jeden głos roz­
strzyga. Przeszłą rażą nawet 8 polskich 
wyborców się nie stawiło, i tylko przy­
padkiem się stało, że najstarszy wiekiem 
był Polak i ten na korzyść polską wybory 
rozstrzygną,.

Wypada z powyższego zatćro, że musi 
być dwócb kandydatów, jeden z miast, 
drugi z gmin wiejskich postawionych. 
Żeby uniknąć zamieszania, byłoby najle- 
pićj, gdyby prezesi powiatowych komite­
tów wyborczych w tym względzie się pi- 
śmienuie porozumieli i kandydatów posta­
wili, na którychby delegaci solidarnie 
głosować byli zobowiązani.

Wybór pana Dziembowskiego poleco­
nego w „Kuryerze“ z gmin wiejskich 
byłby dla sprawy naszćj pomyślny, ale 
kandydatura jego jest wtenczas tylko mo- 
żebną, jeżeli jest wybrany na delegata, 
i własność ostatnią jt ż dziesięć lat po­
siada. Zdaje się, że tm.u drugiemu wa­
runkowi nie odpowiada, a zatćm wybór 
jego byłby unieważuionym i wybory mu- 
siałyby się drngi raz odbyć.

Tyle dla wyjaśnienia sprawy wybo­
rów deputowanych do sejmu prowineyo- 
nalnego w Poznaniu z miast, oraz gmin 
wiejskich z 5 powiatów wyżćj wyszcze­
gólnionych.

»izoryczućj konwencyi celuój z Grecyą i 
dekret tyczący sie pobieraui» ceł w kolo­
niach nad rzeką Senegalem.

Marsylia, 2 grudnia. Policya are­
sztowała tu pewnego Rosy ani na, który 
twierdzi, źe nazywa się Bao (?), którego 
policya atoli uważa za Padlewskiego, po­
mimo źe tlzyognomia jego nie zgadza się 
z rysopisem policyi paryskićj. Śledztwo 
nie wydało dotychczas żadnego rezultatu, 
mimo to aresztowanego z więzienia uie 
wypuszczono.

Hermo, 2 gruduia. Rsda narodowa 
wybrała dzisiaj na prezesów dwóch ra­
dykałów, Mtlllera i Lachenala, obu z 
Berna.

Amsterdam, 2 grudnia. „Handels- 
blatt“ tutejszy ogłasza, źe jest upowa­
żnionym do oświadczenia, iż podana przez 
dzienniki brukselskie wiadomość o rzeko- 
mem przyaresztowaniu znacznój przesyłki 
broni holenderskićj w Bananie w państwie 
Congo jest bezpodstawną. Już bowiem 
od roku 1888 broni z Holandyi do pań­
stwa Congo wcale nie wysyłano.

Londyn, 2 grudnia. (Izba niższa). 
Podsekretarz stanu dla kolonii, baron 
Worms, oświadczył, że rząd zamierza po­
znosić w traktatach handlowych te prze­
pisy, które utrudniają handel pomiędzy 
Anglią a jój posiadłościami zamorskie- 
mi. — Fergusson doniósł Izbie, źe rząd 
angielski zażądał przez ambasadora swe­
go w Berlinie pewnćj ilości limfy Kocha, 
na co otrzymał odpowiedź, iż wyrabianie 
limfy nie odbywa się dotychczas pod kon­
trolą rządu, że jednakże zapas jćj jest 
zupełnie wystarczającym. Dalćj oświad­
czył mówca, że skoro tylko cholera usta 
nie, wolno będzie każdemu znów skupy 
wać zboże w Suakinie, z wyjątkiem ajen 
tów derwiszów i Mahdego.

Londyn, 2 grudnia. „Biuro Reu­
tera“ donosi z Pernambuco, że w łonie 
gabinetu brazylijskiego powstała niezgO' 
da, wskutek czego kilku ministrów ustąpi 
Uzyskanie dokładniejszych informacyi jest 
niemożliwe dla cenzury, jaką rząd roz­
ciągnął i na telegramy, wysyłane za 
granicę.

Białogród, 2 grudnia. Wczoraj przy 
byt tu pierwszy okręt rumuński z ładnn 
kiem soli. Minister Pasicz udał się na 
pokład jego i wzniósł toast na pomyśl 
ność rumuńsko-serbskićj przyjaźni, za co 
w imieniu rządu swego podziękował poseł 
rumuński Rosetti i wyraził życzenie, aby 
wkrótce już i serbskie okręty zawitały 
do brzegów Rumunii.

Zofia 2 grudnia. „Agence Balca 
nique“ oświadcza, że nie rząd, lecz bank 
bułgarski zaciągnął pożyczkę w wysokości 
5 milionów na przeprowadzenie operacyi 
finansowych.

Petersburg, 2 grudnia. Dochody 
państwa do dnia 1 września r. b. wyno 
siły 565 milionów rnbli, a więc o 15 mi 
lionów więcćj, niż w tym samym czasie 
r. p. Wydatki wynosiły 577 milionów, 
o 40 milionów więcćj, niż w roku ze­
szłym. — Z Simferopola donoszą, że 
przed kilku dniami zatonął w pobliżu 
Teodozyi podczas silnego mrozu’ paro­
wiec angielski „Westworn.“ Z załogi 
utonęło lub zginęło od mrozu 18 osób 
W tych dniach otwarto nową linią kole 
jową z Bożowaleńska do Dankowa i Le- 
bedjauu. — Rząd serbski zamierza po­
dobno ustanowić w potudniowćj Rosyi kilka 
konsulatów.

Waszyngton, 2 grudnia. Z wmo 
sków przedłożonych Izbie reprezentantów 
żąda kilka zniesienia bilu Mac Kinleya, 
resp. obniżenia wielu podwyższonych 
przez bil ten ceł i przyznania sekreta 
rzowi skarbu prawa do dowolnego bicia 
monety srebrnćj.

Mowa prof. Schrodera
wygłoszona w sejmie pruskim w dniu 

] grudnia 1890 r. przy obradach nad 
ordynacyą gminną.

Paryż, 2 grudnia. „Matin“ donosi, 
że wobec wystąpienia Kardynała Lavi- 
gerie za republiką, zamierzają rojaliści 
odbyć we wszystkich większych miastach 
prowincyonalnych zebrania, na których 
wykażą, że z bezwzględnego uznania rze- 
czypospolitćj wyniknąć mogą znaczne dla 
religii szkody. „Figaro“ twierdzi, że 
kilku Biskupów francuzkich zwróciło się 
do Ojca św. z prośbą o wyjaśnienie i o 
udzielenie stósownych rad i wskazówek. 
W kołach dobrze poinformowanych panu­
je mniemanie, że Ojciec św. odpowie li­
stem osobnym, w którym zaznaczy, iż 
Stolica św. uznaje wprawdzie wszystkie 
ukonstytuowane rządy, lecz mimo to nie 
zawsze godzi się na środki i sposoby, za po­
mocą których ukonstytuowane zostały. 
Ojciec św. osłabi przez to doniosłość 
oświadczenia Kardynała, lecz przeciwko 
niemu nie wystąpi, przez co okaże, że 
poniekąd na zapatrywania jego się godzi. 
(Wiadomość powyższą powtarzamy z wszel­
ką rezerwą. Red.)

Paryż, 2 grudnia. W kołach sej­
mowych sądzą, że rząd pomimo, iż do­
tychczas nie uważał za stósowne wmie­
szać się do obrad nad budżetem, w ka­
żdym razie stanie solidarnie po stronie 
Rouviera i w potrzebie stawi nawet żąda­
nie o votum zaufania. Ogólnie jednak 
panuje mniemanie, że przesilenia ministe- 
ryalnego na razie obawiać się nie na­
leży. — Dziś umarł Legrand Devillers, 
dyrektor banku francuzkiego. Prezy­
dent Carnot podpisał na dzisiejszem po­
siedzeniu gabinetu projekt do nowój pro-

V sprawie wjloriw dipnlowanych
do sejmu prowlncyonalnego w Poznaniu

Od Gopla.
Sprawa wyborów deputowanych do 

sejmu prowincyonalnego w Poznaniu stoi 
obecnie na porządku spraw, gdyż z koń­
cem roku 1890 kończą się mandaty dwócb 
dotychczasowych deputowanych, t j. p. 
dr. Cieślewicza z Strzelna, który zastę­
puje miasta powiatów gnieźnieńskiego, 
Witkowskiego, mogilnickiego, inowrocła­
wskiego i strzelińskiego (z wyjątkiem 
Gniezna, które ma głos wirylny, t. j. sa­
mo wybiera jednego posła), i p. Miinz- 
berga z Nowejwsi, deputowanego z gmin 
wiejskich z tych samych, co wyżćj, po­
wiatów. Przedwstępne wybory tak z 
gmin, jak miast zapewne już się wszę­
dzie odbyły, t. j. już wszędzie zapewne

(wielka prawda!)
Należałoby przeto, gdy powstanie kwe-

stya co do połączenia groiu, aby sejmik 
przedewszystkiem tę zbadał sprawę. Sąd 
odnośnie uchwała sejmiku niechże stanowi 
podstawę do dalszego rozwoju kwestyi 
i wszelkiego powzięcia uchwały o niej ; 
ale ostatnią instancyą chcemy złożyć w ręce 
ministra samego. Zdaje mi się także, że 
właśnie w tej ustawie, która się odnosi 
do rozwiązania kwestyi czysto praktycznych, 
niestósowuem jest użycie pojęcia „interes 
publiczny“. Jest ono tak nieokreślone 
i podlega tak bardzo osobistym zapatry­
waniom i tłoinaczeniom, że koniecznem jest 
stałe określenie go, jeśli ma być użyte. 
Najprzyjemniej byłoby nam, gdyby wy­
rażenie to usunięto z ustawy zupełnio.

Kiedy już jestem przy pojęciu ogolnego 
interesu, to pozwólcie panowie, abym zwró­
cił się zaraz do związków. Polegają one 
bowiem także na tem, że obowiązkowe 
zaprowadzenie ich ma również nastąpić 
w drodze publicznego interesu. W zasa­
dzie godzimy się na stworzenie związków 
i nigdy im też uie byliśmy przeciwni; lecz 
występujemy przeciwko nim, jeżeli mają 
być zaprowadzone obowiązkowo.. Wedle 
naszego zdania wystarcza, że się to po* 
zostawia porozumieniu się pojedynczych 
gmin. (Bardzo dobrze!)

M. P. gdybyśmy tak mieli tutaj bez 
wszystkiego rozstrzygać wedle. ogólnego 
interesu, to w wielu razach zniszczyliby­
śmy korporacyjny charakter pojedyńczyeh 
gmin, naruszylibyśmy poczucie siły wie­
śniaków, które teraz chcemy wzmocnić. 
Nasz wieśniak ma bardzo praktyczny zmysł; 
jeżeli przekona się o namacalnych, oczy­
wistych korzyściach takiego połączenia, 
wtenczas bądźcie pewni M. P., że sam 
podąży do tego. Teoretyczne zapatrywa­
nia, wstrzymywanie możliwych korzyści 
nie skłoniłyby go do przyjęcia takich inno- 
wacyi; przedłożone nam teorye mogą mieć 
to łub owo dobro, ale nie mogą być. 
miarodawczemi w dziedzinie, gdzie chodzi 
o to, czy w pewnych razach pojedyncza 
gmina miałaby ztąd korzyść, czy ujmę.

Zwrócono uwagę na to, że właśnie 
Saksonia — i jeśli się nie mylę, p. Barth 
przytoczył przykład na to — znajduje się 
się w tem położeniu, iż może zaprowadzać 
związki. Zdaje mi się, M. P., że przyję­
cie Saksonii, t. j. podporządkowanie tej 
dzielnicy pod liczbę sześciu dawniejszych 
prowincyi wschodnich, utrudniło wielce 
zadanie ustawodawstwa; nasze bowiem 
stosunki komunalne na skrajnym wscho­
dzie różnią 3ię przecież bardzo od tych 

I które istuiejąw Saksonii. Jeżeli tam po­
wiedziano: jest to dla pojedyńczyeh gmin 
wiejskich nieznośną rzeczą, że dzie­
dzice nie budują mieszkań dla swych wy­
robników i cały ciężar składają na te 
pierwsze, — to bardzo ze strony tamtej­
szych panów właścicicieli nieładnie. Jest- 
to atoli sprawa, która budzi tylko lokalny 
interes; nie może ona pod żadnym wa­
runkiem stanowić miary odnośnie przy­
czyny do zaprowadzenia obowiązkowych 
związków dla dalszego wschodu, któremu 
podobne wypadki są nieznane. Pan dr. 
Gneist wywodził tutaj, że zapro wadzenie 
związków jest z największą korzyścią dla 

i ciężarów budowy dróg, dodał on jednakże 
i to, że nasze ustawodawstwo drożne jest 
bardzo zacofane. Nie możemy go w wie­
lu przypadkach wcale zastosować. Pozo­
stało ono wstecz za wielu stosunkami roz­
woju i dla tego nie odpowiada im. Ale 
z drugiej strony powiadam: mamy prze­
cież powiat i prowincją — czy nie mogą 
one wystąpić, gdzie potrzeba? Mógłbym 
panom przytoczyć przykłady, które wjka- 
zują, że jeżeli się landrat gorąco sprawą 
jakąś zajmie i jeżeli go zarazem energi­
cznie popierają ci mianowicie właściciele 
którzy są zarazem wójtami, można uczynić 
bardzo wiele, nie obciążając gmin zauadto.

Pan Gneist powiada: tak, ale ciężar 
szkolny nie może obejść się bez związków. 
M. P. nie stoimy na stanowisku, abyśmy 
mogli powiedzieć, że ciężary szkólne mu­
szą koniecznie przypaść na gminę. Są 
rozmaite sposoby, nad któremi nie chcę 
się szerzej rozwodzić, zmierzające do tego, 
aby gminie przynieść u’gę i umniejszę nie 
ciężarów bez wzywania pomocy związków.

M. P.l Ze względu na spóźnioną porę, 
ograniczę się na tern, co najniezbędniejsze:

Co do naszego stanowiska w obec pro­
jektu, to zasadniczo nie jesteśmy przeciwni 
stanowisku, jakie zajął rząd, ale jesteśmy 
tego zdania, że można było w obrębie te­
go ustawodawstwa zostawić większe pole 
działania woluemu sądowi gmin. W tym 
kierunku pozwalam sobie zwrócić Panom 
uwagę najprzód na dwa punkta, — po­
nieważ resztę, jak już powiedziałem, mu­
szę pominąć. Odnosi się to do zlania 
gmin, utworzeuia związków, potem do or- 
dynacyi gmin. Rozumie się samo przez 
się, że osady, nie tworzące same gmiuy, 
mogą być bez wszystkiego przyłączone do 
podobnych odosobnionych gruntów sąsie­
dnich gmin, za to jesteśmy zasadniczymi 
przeciwnikami, kiedy chodzi o to, aby łą­
czyć gminy odnośnie obwody dominialne, 
które dotychczas były samodzielne, tylko 
ze względu na zwrócenie uwagi na inte­
res publiczny. W większej części przy­
padków atoli pochłaniało to połączenie sa­
modzielność drobnych gmin, lub też były­
by one wystawione na niebezpieczeństwo 
ponoszenia większych ciężarów gminnych, 
aniżeli przedtem. Nasz wieśniak ma bar­
dzo wyrobioną świadomość swego stanu, 
i to powinniśmy w nim uprawiać. Jest 
on najstalszym czynnikiem w fluktuująeych 
dążnościach czasu, i czynnik ten powinniś­
my przedewszystkiem wzmacniać. Jeżeli 
pan minister powiedział, że interes publi­
czny przedewszystkiem znajduje u niego 
opiekę w łączeniu pojedynczych gmin wbrew 
woli interesowanych, to musimy w obec 
tego zaznaczyć, że w takim razie i my 
także żądamy pewnego uregulowania tego, 
co nazywamy zdolnem płacenia podatków, 
zdolność płacenia podatków bowiem ma 
tutaj stanowić miarę.

M. P.l od roku 1870, kiedy zaprowa­
dzono ordynacyą powiatową, podniosły się 
stopniowo ciężary komunalne, gdy tym­
czasem niedola coraz większa. Jest to 
może samo w sobie usprawiedliwionem, że 
mówią: jeżeli gmina nie ma być zdolną 
do płacenia podatków teraz, to należy do­
kładnie zbadać przyczynę; należy ustano­
wić pewne granice tej zdolności płacenia 
podatków.



Między innemi powiedział p. Hobrecht: 
związki są potrzebne, inaczej nie mogołby 
nastąpić przekazanie podatku gruntowego 
i budynkowego. Przytoczone przez niego 
powody, nie przekonały nas o potrzebie 
obowiązkowych związków ze względu na 
przekazy wzmiankowaue. Wszystkie te 
względy są. zdaje cni się, tego rodzaju, 
że tny na dalekim wschodzie państwa mu- 
simy się koniecznie opierać przeciwko 
obligacyjnemu zaprowadzeniu związków 
wystarczy jeżeli istuieć będą tylko fakul­
tatywnie.

Przychodzę teraz do drugiego pun­
ktu, który chciałem poruszyć i którego 
już częściowo dotknęło kilku innych pa­
nów ; ale ja mam osobne jeszcze życzenia. 
Punkt ten dotyczy ordynacyi gmin.

Witamy z pewnóm zadowoleniem roz­
szerzenie prawa gminnego i nie waha­
libyśmy się pójść jeszcze dalój, gdyby w 
projekcie przepisany stósuuek 3 : 1 po­
został.

. M. P., jeżeli zasada: kto nie radzi, ten 
me ma prawa działać wspólnie, jest upra­
wnioną, to i odwrotna zasada musi hyc 
prawdziwa. Obaw przed socyalistyczoe- 
mi wpływami nie mamy i nie mielibyśmy 
ich i w przyszłości, gdyby szkoła rozpo­
częła — i to jak najprędzej — dorasta­
jącą młodzież wychowywać i kształcić w 
języku ojczystym i to w sposób serce i 
umysł rzeczywiście uszlachetniający.

Z innój strony sądzono: że wolno 
osiadłych nie należy wcale nie dopuszczać. 
M. P., zupełnie odpychające zachowa­
nie się w obec mas pociąga za sobą za­
pewne jeszcze większe niebezpieczeństwo, 
jak przyjęcie ich, o ile się to da, do kor­
poracji. Mości Panowie, nec łemere, nec 
timide — nie należy postępować ani zbyt 
bojaźliwio, ale tóż nie zbyt lekkomyślnie.

Co do wyborów gminnych, to nie 
zgadzamy się wcale na zaprowadzenie 
cengusu. Ten rodzaj wyborów posiada 
przecież tyle wad, że rozprawiać o tóm 
me będę. Atoli w wielu miejscowościach 
w wschodnich prowincyach mamy roz­
maite praktyki wyborcze, albo można 
tóż wybór uskutecznić według zawodów; 
obydwa te sposoby są więcój odpowiednie j 
dla gmin na wschodzie, aniżeli ten sztu­
czny census, który tylko bezpotrzebnie 
sołtysa obciąża.

Przechodzę teraz do stanowiska na­
czelnika gminy i oto przedewszystkióm 
poruszam tu ciężar pracy. Wyobraźcie 
sobie, Mości Panowie, jakie to wysokie 
żądania stawiane są już przez obecne 
prawodawstwo do prostego człowieka; 
wyobraźcie sobie, jak żądania te wzro- 
snib gdy wszystkie przepisy, zawarte w 
przedłożonój nam ustawie, formalnie wy­
konane zostaną, a powiecie, że obciążenie 
takie prostego człowieka jest zbyt wielkie 
i że obowiązkiem jest tak reprezentacyi 
ludu, jak i królewskiego rządu, aby w 
tym względzie postarał się o naprawę. 
Należy się ułatwić, o ile się da, cały 
aparat administracyjny; musi on byo 
prostym, ale nie kosztownym. Liczne pi­
saniny, które nie są konie potrzebne, 
liczne chodzenia, jakie ma do uskutecznie­
nia, posiedzenia, które często tylko dla 
formy się odgrywają a zresztą do niczego 
nie prowadzą i tylko mu czas zabierają 
a nadto mu w gospodarstwie szkodę przy­
noszą, wszystkie te sprawy, o ile się da, 
winny być w tym projekcie osunięte, a 
przynajmniój bardzo ograniczone, iżby 
przez to właśnie admnistracya komunalna 
została tak określona i umormowana, aby 
była stósowna dla wsi, a nie dla miasta, 
iżby nie była biurokratyczną.

Zatwierdzić musi naturalnie rejencya 
resp. wydział powiatowy przez gminę 
wybranego sołtysa. Przeciwko temu pra­
wu zatwierdzenia, jako takiemu, nie 
mamy też nic do zarzucenia. Atoli, i 
M. P., jeżeli jakiego męża większość 
jego sąsiadów na sołtysa zaproponuje, 
jeżeli większość głosów na niego padnie 
i przez to zupełne zaufanie komuny mu 
się objawi, wtenczas należałoby przyjąć, 
że i władza resp. organ, któremu przy­
sługuje prawo do zatwierdzania, winien 
na to zważać i owemu wybranemu mę­
żowi nie. odmawiać potwierdzenia, chyba, 
że istnieją ważne przyczyny co do jego 
moralnego życia.

Pod tym względem wiele grzeszy się 
w dzielnicach polskich. Usuwa się cd 
tego urzędu mężów wartości moralnej, 
wielkiój zdolności do prowadzenia admi­
nistracji gminy i posiadających zupełne 
zaufanie swych sąsiadów. Przecież 
czasy owe powiiiny były bezpowrotnie 
minąć, w których przy uprzedzeniach, 
posądzaniach i domysłach budowano so­
bie coś, o czóm ci ludzie wcale nie my- 
śleli. Przedewszystkióm należałoby dojść 
do tego, iżby polityczne stanowiska tu 
żadnój nie odgrywały roli. A wiaśnie 
na to kładzie się zbyt wielką wagę. 
Usunięto przecież wielu, przeciwko któ­
rym nie było nic do nadmienienia, chyba 
to, że rozdawali kartki wyborcze, lub że 
czytali gazety polskie, a Niemcom miano 
za złe to, że głosowali na Polaka. Mości 
Panowie, czy Policy, czy Niemcy — na 
to dowodów macie poddostatkiem — 
wszyscy mamy jeden i ten sam interes'. 
wspólną pracę nad dobrem komun, spo­
łeczeństwa i państwa. Połóżcie zaufanie 
w nasze dobre chęci i gotowość uczynie­
nia co tylko w naszej mocy, a będziecie 
zawsze mieli z naszój strony zupełne 
zaufanie i większe poświęcenie do ka- 
żdój pracy, dotycząeój samorządu i 
państwa.

Na tem kończę i stawiam zresztą je- *

’ Reforma wyższego atóliictia.
Wedle „Reichsanzeijgera* przedłożono 

komisyi znawców, którzy a dniem 4 b. m. 
mają rozpocząć obrady nad wyższem szkól- 
uietwem, następujące kwesi ye do zba­
dania :

1) Czy istniejące dziś roJząje szkól 
wyższych należy zatrzymać w obecnem 
ich rozdzieleniu, czy też zaleca się zlanie
a) gimnazjów z realuemi gimn azyami,
b) realnych gimuazyów i wyższych szkól 
realnych?

2) Czy możliwą jest rzeczą stwm.zyć 
dla istniejących trzech rodzajów szkół 
(gimnazyalnych, realno-gimnazyaluych i bez 
łaciny), lab dla dwóch z nich wspólną 
podstawę? A w ostatuim razie, czy się 
zaleca:.

a) rozciągnąć istniejącą już dla klas 
uiższych gimuazyów i realnych gimna- 
zyów wspólność aż na niższą sekundę 
(włącznie), przyczem od wyższój sekundy 
zaprowadzouoby plan nauk wyższych szkół 
realnych (polączeuie jealnego gimnazjum 
z gimnazjum),

b) albo też czy się zalóca naukę ję­
zyka łacińskiego w gimuazyach realnych 
rozpocząć dopiero w niższój tercyi a trzy 
niższe klasy — bez łaciny — zamienić 
na wyższą szkołą obywatelską? (Połą­
czenie gimuazyum realnego z wyższą szko­
lą obywatelską.)

3) Czy zaltca się w planie naukowym 
gimnazyów ograniczyć lekcye poświęcone 
nauce języków starożytnych, tak iżby tym 
sposobem liczba lekcyi została zmniejszo­
ną, nauka języka angielskiego zaprowa­
dzoną fakultatywnie, a nauka rysunków 
w klasach powyżój kwarty obowiązkowo? 
Czy w danym wypadku zaleca się znieść 
wypracowania łacińskie w wyższych kla­
sach gimnazyalnych i piśmienne tłomacze- 
nia greckie przy promocyi do prymy?

4) Czy zaleca się w planie nauki gi­
mnazyów realnych zatrzymać zarządzone 
w 1882 r. pomnożenie nauki języka łaciń­
skiego lub też zmniejszyć liczbę lekcyi 
poświęconych tejże nauce, zwłaszcza w kla­
sach niższych?

5) Czy zaleca się
a) w miejscowościach, w których znaj­

dują się tylko zakłady gimnazyalne i re­
alne gimnazya, w trzech niższych klasach 
według potrzeby lokalnój obok albo za­
miast łaciny zaprowadzić rozszerzoną na­
ukę języka niemieckiego lub innego no­
woczesnego,

b) w miejscowościach, w których istnie­
ją tylko wyższe szkoły niełacióskie, za­
prowadzić w trzech klasach niższych we­
dług potrzeby lokalnój naukę języka ła­
cińskiego,

c) wszystkie zakłady siedmioklasowe 
(progimnazya, realne gimnazya i szkoły 
realne) zamienić na sześcioklasowe,

d) plan nauki w szkołach realnych i 
wyższych obywatelskich zrównać i szkoły 
te tak urządzić, ażeby mimo odmiennej 
metody traktowania przedmiotów ucznio­
wie opuszczający je mogli naukę kouty- 
nuowac w wyższój szkole realnój ?

6) Czy zaleca się przy zakładach z 
nauką określoną na lat 8, ze względu na 
uczniów wcześniój w życie wstępujących, 
zaprowadzić osobne egzamina juz po sze­
ściu latach ?

7) Czy celem podniesienia nauki po- 
żądanem jest nowe unormowanie maksy- 
malnój frekwencyi klas dozwolonój liczby 
uczniów i klas w całym zakładzie ogólne 
rozłączenie tercyi i sekundy na dwie kla­
sy według kursów rocznych i ogranicze­
nie prywatnej nauki nauczycieli?

8) O ile można i przy zmniejszeniu 
ogólnój liczby lekeyi przez intensywniej­
szą naukę metodyczną główną pracę prze­
nieść do szkoły, zwłaszcza w klasach 
niższych ?

9) Co należy uczynić eelem podnie­
sienia nauki gimnastyki?

10) Czy można się obyć bez egzaminu 
dojrzałości ? Czy w razie przeciwnym 
zaleca się egzamina uprościć ?

11) Jakie zmiany zalecają się pod 
względem naukowego wykształcenia przy­
szłych nauczycieli przy szkołach wyż­
szych ?

12) Jakiemi środkami mogą wyższe 
zakłady naukowe w zgodzie z rodziną 
oddziaływać na moralne wykształcenie 
uczn.ów ?

13) Jakie zmiany zalecają się w sy­
stemie kwalifikacyjnym

a) przy wyższych zakładach nauko­
wych z kursem dziewięcioletnim,

b) w wyższych szkołach obywatelskich 
(z uwzględnieniem zawodu)?

14) Skoro w przyszłości przy wyż­
szych szkoiach obywatelskich w skutek 
wcześniejszego zakończenia kursu upra­
wnienie do służby jednorocznój będz e 
można osiągnąć wcześniój, niż w in­
nych szkołach wyższych i skoro i pod 
innemi wzgiędami co do uzyskania u- 
prawnienia tego zaprowadzone zostaną 
zmiany, zwiększy się bez wątpienia za­
potrzebowanie pod tym względem. Jakie 
środki zaleca się zaprowadzić celem za­
spokojenia tejże potrzeby ? (Połączenie 
wyższych szkół obywatelskich z istnieją- 
cemi wyższemi zagładami naukowemi, 
zmiana ptwnój części ostatnich, nowe u- 
rządzenie wyższych szkół obywatelskich.)

szcze wniosek, aby projektu tego nie 
przekazywano komisyi z 21, lecz z 
28 członków. (Brawo!)

W polski na Górnym Slaitó.
Niemieckie pisma ślązkie podają wy­

kaz mówiących po polsku dzieci szkól- 
nych w poszczególnych powiatach górno- 
ślązkich. Z wykazu tego wyjmujemy dziś 
następując» szczegóły: Pomiędzy 281,984 
uczniów i uczennic prywatnych i publi­
cznych szkól ludowych i średnich mówiło, 
według ostatniego spisu 159,828, (a więc 
56,68 prc.) tylko po polsku, a 22,660 (a 
zatóm 8,04 prc.) po polsku i po niemie­
cku. Liczba polskich dzieci wynosiła w 
szkołach po wsiach według spisu tego 
65,43 prc.. a w miastach tylko 18,53 prc. 
ogólnój liczby dzieci. W miastach powia­
tów grotkowskiego, nyskiego, glubczy- 
ckiego, niemodlińskiego nie było dzieci 
polskich wcale, albo tylko bardzo mało(?>. 
Natomiast w miastach powiatu oleskiego 
było dzieci polskich 29 prc., bytomskiego 

¿«1 pic., rybnickiego 34 prc. lublinieckiego 
45 prc. a pszczyńskiego 52 prc. Ilość 
rodzin polskich w poszczególnych powia­
tach wykazuje następująca tabelka:

KOfiESPONDENOYK

Powiaty:
Liczba
rodzin

Mówiączyck 
tylko po polsku

Rybnicki 13,950 13,440 tj 96,3%
Wielko Strzelecki 10,822: 10,266 „ 94,8%
Pszczyński 16,291 15,243 „ 93,5%
Tarnowieki 7,264 6 690 „ 92,io/o
Oleski 8,088. 7.424 „ 91,7%
Lnbliniecki 7,L23. 6,533 „ 91,7%
Kluczborski 6,41.5 5,387 „ 83 9%
Kozielski 12,2T5, 10,244 „ 82,8%
Toszko-Gliwicki 12,8061 10,555 „ 82,4%
Opolski 19,1784 15,301 „ 79,7%
Bytomski 12,847' 9,598 „ 74,7%
Katowicki 15,548: 11,481 „ 73,8%
Zabeiski 11,659' 7,297 „ 62,6%
Prudnicki 14,236: 8,202 „ 57,6%
Raciborski 20,988- 10,870 „ 51,7%
Niemodliński 6509' 800 „ 12,2%
Głubczycki 13,246. 564 „ 4,2%

Powialfy:
Liczb»'.
rodzin-

Po polsku i po 
niemiecku

Rybnicki 13,950 240 „ 1,7%
Wielko Strzelecki 10,882 13 „ 0,1%
Pszczyński 16,291 338' „ 2,0%
Tarnowieki 7-, 263 446 « 6,1%
Oleski 8,088 4/32 „ 5,3%
Lnbliniecki 7,1*24

6,515-
249i „ 3,4%

Kluczborski 71© „ 11,0%
Kozielski 12,215 851 „ 7,7%
Toszko-Gliwicki 12,806 i,201 „ 9,5%
Opolski 19,178 1,2-71 „ 6,6%
Bytomski 12,847 2,035 „ 15,8%
Katowicki 15,558 l,561i „ 10,0%
Zaberski 11,659 2,520 , 21,6%
Prudnicki 14,236 532 w 3,7%
Raciborski 20,988 1,345 „■ 6,4%
Niemodliński 6,509 408 „ 6,2%
Głubczycki 13,246 243 „ 1,8%

Z rozpraw parla/mentuniemieckiego.
(33 posiedzenie.)

Berlin, 2 grudnia.
Marszałek Levetzow zagaja posiedze­

nie przy średnim udziale posłów i pu­
bliczności.

Przy stole Rady związkowój: pp. Ca- 
privi, Bötticher, bar. Marschall, bar, Mat­
tzahn i inni.

Marszałek zawiadamia Izbę o śmierci 
depp. Grada, dr. Virnicha, Witta i dr. 
Stoehra i o złożeniu mandatów ze strony 
dr. Schellera i bar. Schoelemera z Alstu. 
Na porządku obrad: projekt dotyczący 
wcielenia Helgolandu do Rzeszy.

Minister Bötticher wyraża na wstępie 
życzenie, aby wszystkie projekta znalazły 
tak niepodzielone uznanie, jakiego niewąt­
pliwie dozna dzisiaj przedłożony. Zazna­
cza on dalej, że Helgolandczycy, którzy 
z początku mieli kłopot o niemieckie po­
datki i wojskowość, teraz chętnie idą z 
prądem, dzięki głównie obecności cesarza 
przy obejmowaniu posiadłożci. Przekaza­
nie Prusom zostało zaproponowane, ponie­
waż Rzesza dla małego terytoryum po­
trzebuje nadzwyczajnego nakładu aparatów 
administracyjnych a dzieje wyspy wyma­
gają jej połączenia z którymkolwiek nie­
mieckim krajem. Wcielenie do Prus ma 
nastąpić 1 kwietnia p. r. i dopiero wten­
czas zostanie zaprowadzona administracya 
Rzeszy w Helgolandzie. Czy wyspa ma 
być portem wojskowym lub w ogóle zo­
stać wyzyskaną na cele wojskowe, jest 
chwilowo jeszcze rzeczą nierostrzygniętą. 
Naturalnie chodzi w tej sprawie o współ­
działanie parlamentu także.

Depp. Bcnda, dr. Windthorst, Richter 
i Manteuffel wyrażają radość z powodu 
nowego nabytku. Dr. Windthorst życzy 
sobie atoli, aby praw i zwyczajów Helgo- 
landczyków oszczędzano pod każdym 
względem. Hanowerowi także przyrzekano 
ze strony Prus uwzględnianie uprawnio­
nych jego właściwości, a teraz doczekano 
się tego, że praktyczne urządzenia szkolne 
zostały z grantu zmienione. Dalej mówca 
prosi, aby na Helgolandzie o ile tylko 
można tak wszystko urządzono, aby nie 
kosztowało wiele pieniędzy, gdyż wszelkie 
są powody do oszczędności.

Dep. Richter przyłącza się do osta­
tniego żądania mówcy, wyrażając życzenie, 
aby się na niemieckich wodach znalazła 
jeszcze jaka wysepka, za którąby oddano 
część afrykańskich posiadłości.

Dep. Stadihagen (socyal. dem.) wyra­
ża różne życzenia i wołałby połączyć wy­
spę z Hamburgiem lub Bremą. Dla tego 
proponuje obrady w komisyi.

Wiedeń. 1 grudnia.
(Po sesyi aejniowij. — Radu państwa. — Z Pe­

sztu. — Kronika.)
i“*1) Jedynym dodatnim, ale też bar­

dzo doniosłym rezultatem ubiegłój sesyi 
asejmów krajowych są pojednawcze oświad­
czenia, przynajmniój pewnój części po­
stów rusińskich w sejmie lwowskim. Nie 
zadziwiły nikogo pełne powagi chrze- 
ściańskiej słowa Metropolity Sembrato- 
wicza, bo nie mógł inaćzój przemówić 
książę Kościoła. Tóm wyraźniejszy zwrot 
zaznaczy! się w mowie posła Romańczu­
ka, który dawniój w sejmie i po za sej­
mem przemawiał w catkióm inny sposób, 
teraz zaś wyraźnie stanął pod sztanda­
rem Kościoła i zgody. To ze wszech 
miar pożądane zakończenie tegorocznych 
obrad sejmu galicyjskiego stanowczo po­
psuło koncept tym politykom tutejszym, 
którzy zawsze jeszcze marzą o ponowie­
niu dawnych rozkładczych manewrów w 
Oalicyi.

Zresztą zaś w sejmach krajowych 
przeważały głosy rozstroju. Sejm czeski 
nie załatwi! ani drugiego projektu ugo­
dowego, stronnictwo staroczeskie poszło 
w rozsypkę, p, Rieger wyjeżdża do 
Nizzy, prof. Zeitharaer usunął się z wy­
działu krajowego, dr. Mattusz zbliżył się 
do Młodoczechów, a stronnictwo niemie­
ckie nie tylko, ze się usunęło od udziału 
w wystawie krajowój, lecz nadto zdradza 
skłonność do powrotu na dawne tory sta- 
nowczój opozycyi.

W sejmie lublańskim zarażone przy­
kładem Młodoczechów skrajne żywioły 
pod przywództwem p. Hribara, częstego 
gościa w Pradze, wystąpiły z żądaniem 
zjednoczenia Słoweńców w jednę pro- 
wincyą, co wymagałoby podziału Styryi i 
Karyutyi, tudzież wcielenia do Krainy 
trzech miniaturowych prowincyi, które 
tworzą tak zwane „Nabrzeże“ (Tryest, 
Gorycya, Istrya). A występując z ta­
nem .żądaniem przeszli względem rządu na 
drogę opozycyi.

W sejmie wiedeńskim namiętna opo- 
zycya mniejszości wprawdzie nie zdoła 
zwichmąó projektu rządowego co do wcie­
lenia przedmieść do stolicy, ale stano­
wczo zaostrzyła spory i lewicy dostarczyła 
sposobności do wystąpienia w roli stron­
nictwa rządowego,

W sejmie tyrolskim Włosi natarczy­
wie domagali się rozdzielenia tój prowin­
cyi na część niemiecką i włoską.

Słowna, Izba poselska na ostatnią se- 
syą 6-cio letniego peryodu rady państwa 
zbiera się pod bardziój ponurami aspe­
ktami, niż kiedykolwiek przedtóm. Do­
tąd zawsze dopisały zręczność i szczęście 
hr. Taaffego, ale tym razem będzie po­
trzeba uiebywałój zręczności i całkiem 
nadzwyczajnego szczęścia, aby przemódz 
ogromne, nagromadzone zewsząd trudno­
ści. Sesya jednak 4 grudnia rozpocznie się 
wniesieniem budżetu, który będzie równie 
korzystnym, jak przeszłoroczny. Będzie 
to 10-ty budżet p. Dunajewskiego, który 
stanowczo zawstydził wszystkich swych 
poprzedników na ciężkim urzędzie au­
striackiego ministra finansów. Całkowite 
już zrównoważenie budżetu pomimo tak 
znacznych nadzwyczajnych wydatków, 
stanowi jedyne activum w bilansie gabi­
netu hr. Taaffe. Ponieważ zaś bieżąca 
sesya skończy się już po 2 tygodniach 
z powodu świąt Bożego Narodzenia, 
przeto na ten rok to activum wystarczy 
zapewne. A zresztą hr. Taaife wierzy 
w — czas, który istotnie czasem w spra­
wach politycznych może zdziałać więcój, 
niż największa sztuka mężów stanu.

Jak donoszą dziś depesze z Budapesztu, 
wypracowany w ministeryum sprawiedli­
wości projekt, nie wprowadza ogólnego, 
obowiązkowego ślubu cywilnego, lecz tylko 
dla oblubieńców różnego wyznania. Nato­
miast sprawy rozwodu mają być przeka­
zane wyłącznie sądom świeckim. Wszystko 
to bardzo niejasne. Według innej depeszy, 
episkopat węgierski stanowczo protestuje 
przeciwko upaństwowieniu metryk. O tem 
wszystkiem dowiemy się niebawem w spo­
sób autentyczny z rozpraw w izbie ma­
gnatów. / )

Wyjechawszy wczoraj wieczofifem umy­
ślnym pociągiem, ces. Franciszek Józef 
dziś rano przybył do Miramar (ostatnia 
stacya przed Tryestem), gdzie go przyj­
mowali namiestnik Rinaldini i komendant 
stacyi itd. Ponieważ parowiec casarzow’ej 
„Miramar“ z powodu burzy nie mógł do­
trzeć do pałacu cesarskiego Miramar, lecz 
zarzucił kotwicę w zatoce Muggii, cesarz 
parowcem udał się do San Andrea, ztam- 
tąd łodzią do parowca; krótko potem z ce­
sarzową przez Tryest odjechał do Miramar.
W czwartek Ich Cesarskie Moście przy­
będą do Wiednia.

Zmarły tutaj 18 listopada pp nieda­
wnej śmierci młodej żony, z domu księżni­
czki Metternich, hr. Jerzy Waldstein, po­
tomek sławnego „ TDallensteina“, majątek 
osobisty (tj. nie należący do majoratu) za­

Minister Bijtticher uspokaja go odno­
śnie do prawa opcyi Helgolandczyków, 
przypominając § 12 traktatu, zapewniają 
cy to prawo do 1 stycznia 1891 r.

M uiosek, żądający obrad w komisyi 
Izba odrzuca, poczein załatwia kilka dro­
bniejszych spraw obrachunkowych.

Następne posiedzenie jutro: sprawy 
obrachunkowe, rugi wyborcze.

L Koniec po godz. 3 i pół.

pisał stolicy. Majątek ten wynosi około 
700,000 fl.

Przybył tu namiestuik Czech hr. Thun, 
oczywiście na konferencją z hr. Taaffem.

NIEMCY.
* Berlin, 2 gruduia Wspominaliśmy 

już kilkakrotuie o zwolnieniu byłego mi­
nistra róloietwa, barona Laciusa od opłaty 
za stempel fideikomisowy, wynoszący we­
dle „Fraokf. Ztg.“ poważną sumę 240 000 
marek. Jak wiadomo, wystąpiła „Fr. 
Ztg,“ p. Richtera z twierdzeniem, że owo 
uwolnienie od opłaty stempla było wyni­
kiem osobistój decyzji ks. Bismarcka. 
„Hamb. Naehrichteu,“ znany organ ks. 
B smarcka od czasu jego ustąpieuia z 
urzędu, występuje naturalnie z wielkióin 
oburzeniem przeciwko powyższemu twier­
dzeniu i nazywa je oszczerstwem — 
ale nie może zaprzeczyć, że p. Lacius 
iostał istotnie od podatku stemplowego 
uwolniony, przeciwnie slwierdza on na­
wet, że tego rodzaju wypadki dawniój 
często zachodziły. Co więcój — „Post“ 
oświadczyła w artykule, który powsze­
chnie przypisują p. Luciusowi samemu, 
że sprawa owego uwolnienia od stempla 
odegiała się za panowania chorego cesa­
rza Fryderyka III — a wiadomo, jak 
wszechwładnym był wtenczas były kan­
clerz. Bądź jak bądź, sprawa to bardzo 
zajmująca — i musi się ostatecznie do­
czekać ze strony kompeteutnój dokładnego 
wyjaśnienia. Biedniejsze klasy, płacące 
wysokie podatki, pragną się dowiedzieć, 
czy istotnie milionerom darowywano setki 
tysięcy podatku, który z biedniejszych 
ściągany bywa bez miłosierdzia. Nie 
dziw też, że p. Bismarck praguąłby wy­
przeć się wszelkiego współudziału w tój 
sprawie, ale czy mu się to uda — to in­
na rzecz!

Cała ta sprawa rzuca ’Smutny cień 
na biurokracyą praską.

— Brawo Koch! Znakomity lekarz 
odmówił przyjęcia jakiejkolwiek dotacyi 
pieniężnój, jako zewnętrzuój odznaki na­
rodowego uznania. Ta bezinteresowność 
zdobi Kocha tem więcej w czasie, w któ­
rym ks. Bismark takie dotacye nie tylko 
przyjmował wielokrotnie, ale nadto na 
podstawie ich stawiał wnioski, aby uni­
knąć prawnego obowiązku płacenia za nie 
podatku!!

— Minister Oossler. Dni ministra 
Gosslera — tak pisze „Fr. Ztg.“ — są 
policzone. Oby organ p. Richtera był 
tym razem prawdziwym prorokiem. „Czy 
p. Gossler spędzi Nowy Rok jeszcze w 
ministerstwie pod Lipami, wydaje nam 
się rzeczą bardzo wątpliwą. Już on nie 
zobaczy z okien hotelu ministeryalnego 
rozkwitających drzew pod Lipami. Wi­
docznie i p. Gossler sam nie czuje wstrętu 
do powrócenia do życia prywatnego, na­
pracowawszy się przez lat 9 na trndnem 
stanowisku ministra oświaty. Polityczne 
przekonania pana Gosslera identyfikowały 
się zawsze z przekonaniami Puttkamera. 
Dla tego powołał go p. Puttkamer, gdy 
został w r. 4879 ministrem wyznań, na­
tychmiast jako podsekretarza stanu do 
t-go minsterstwa. W r. 1881 nastąpił 
p. Gossler jako minister wyznań po p. 
Puttkamerze“. Dalój pisze ten sam 
organ: „P. .Gossler czuje sam, że nie 
dorósł do zadań swego ministerstwa, co 
się tyczy projektu do ustawy szkólnój i 
reformy wyższego szkótoictwa. P. Gossler 
zdobył sobie niezawodnie w szczegółach 
pewne zasługi w kwestyach, które nie 
wchodzą w zakres politycznych kwestyi 
zasadniczych. Uniwersytety zawdzięczają 
mu niejeduo, do czego atoli nie wliczamy 
ustanowienia p. Sehweningcra. Ale poja­
wiające się obecnie większe zadania wy­
magają sił większych i świeższych...“

„Uchwały komisyi szkólnój' nie osię- 
guą organicznój, jednolitej i zasadniczój 
reformy wyższego szkolnictwa. Do ta­
kiej reformy nie mogą nowych podwalin 
dostarczać ministrowi tego rodzaju koufe- 
reneye; przeciwnie — winien minister 
sam z siebie, z uwzględnieniem tego 
wszystkiego, co o jakiejkolwiek sprawie 
poprzednio pisano lub powiedziano, usta­
nowić główne zarysy planu reformy, któ- 
raby uwzględniała wymagania opinii pu- 
blicznój....'“

«Przy projekcie do ustawy szkólnój 
nie powiodło się to — co prawda — p. 
Gosslero.wi zupełnie. Projekt do ustawy 
szkólnój, który przedłożono Izbie depu­
towanych, nie interesuje żadnego stron­
nictwa W Izbie, ani w Izbie panów, ani 
w Izbie deputowanych. Co więcój — 
projekt uchodzi wogóle za taki, który się 
nie da wcale naprawić, nawet przy naj- 
pilnięjszój pracy w komisyi. Już przed 
pierwszeui czytaniem należy projekt uwa­
żać za pogrztbauy.“

— Na porządku obrad dzisiejszego 
posiedzenia komisyi, obradującój nad 
ochroną robotnika, stała sprawa systemu 
zamiany (Trucksystem). Obrady te po­
trwają jeszcze jutro; po ukończeniu ich 
podamy cały ich przebieg.

— „Freis. Ztg.“ donosi, że socyalni 
demokraci starają się teraz o usunięcie 
książki Bebla o kobiecie; zdaje się, że 
socyaliści sami uważają za stosowne wy­
cofać ją z księgarni i obiegu.

— Cesarz osobiście zagai w czwartek 
o godzinie 12 w południe posiedzenie 
komisyi szkolnej w ministerstwie oświaty.



237 dni na trze podWm północnym.
Przed kilku dniami miałem sposobność 

poznać kapitana Bade, który jako podpo- 
mocnik marynarki odbył na okręcie 
„Hansa“ w r. 1869/70 wyprawę do bie­
guna północnego, miewa obecnie po 
różnych miastach niemieckich wykłady 
o nadzwyczajnych swych na morzu Lodo- 
watem przygodach. Jestto mąż w sile 
wieku, okazałój i zarazem sympatyczuśj 
postaci, bystrego i śmiałego wzroku; sze­
roką pierś jego mnóstwo zdobi orderów, 
na które dzielnością i nieustraszoną od­
wagą dobrze sobie zasłużył, wyraża się 
zaś jasno i płynnie, a co go prawdziwie 
w oczach słuchaczy podnosi, to głęboka 
wiara w Opatrzność Boską, którśj jedy­
nie iście cudowne swe ocalenie przypisuje. 
Na przyszły rok zamyśla on nową, pełną 
niebezpieczeństwa podjąć do bieguna pół­
nocnego wyprawę nie zrażony pierwszem 
niepowodzeniem. Sądząc więc, że warto 
zwrócić na tego niezwykłego człowieka 
uwagę, dzielę się z czytelnikami tern, com 
z własnych ust jego słyszał.

Dnia 15 lipca 1869 r. wyruszyły dwa 
niemieckie okręty na daleką północ: „Ger­
mania“ pod dowództwem kapitana Koldc- 
wega i „Hausa“ pod dowództwem kapitana 
Hegemanna. Na pokładzie Hausy znaj­
dował się Bade. Zadaniem wyprawy było 
dotrzeć do wschodnich brzegów Grenlan- 
dyi i ztamtąd posuwać się w północnym 
kierunku. Obadwa okręty płynęły z po­
czątku w takiój odległości od siebie, że 
się nawzajem widzieć mogły, lecz wkrótce 
mgły je zakryły, a burze oddaliły od sie­
bie. Hansa zagnana została na północ. 
W końcu sierpnia znajdowała się o 30 
mil morskich od Grenlandyi. Gdy się 
potem skierowała na północ, nagle kry 
ją ściśnęły i już więcój ruszyć się nie 
mogła. Zewsząd obiegły ją lody w obję­
tości mil siedmiu. I nastąpiły okropne 
mrozy i burze. Tak tedy 14 lodzi, któ­
rzy stanowili załogę okrętu, przykutych 
zostało na jednem miejscu, pod 75 sto­
pniem północnćj szerokości.

Ponieważ niebezpiecznie było pozosta­
wiać wszystko na okręcie, przeto pomy­
śleć musiano nad sposobem uratowania 
zapasów. Z tój przyczyny na rozkaz 
kapitana Hegemanna, męża niezłomnćj 
sprężystości, zaczęto budować na lodzie, 
było to w początku października, mały 
domek z czworograniastych kawałów wę­
gla, przykryto go długiemi drągami i ża­
glami, które obrzucono śniegiem, a wszy­
stko polano wodą, tak że domek ten wy­
glądał, jakby był całkiem z lodu; miał on 
20 stóp długości, 40 szerokości, a 50 wy­
sokości ; okien zaś nie posiadał, tylko 
ciasnym otworem dostać się do niego było 
można. Dotąd przesiesiono z okrętu ży­
wność na dwa miesiące.

Wtem 14 października wiać począł 
gwałtowny północno-wschodni wicher, a 
trzaskanie lodu zwiastowało grożące Han­
sie niebezpieczeństwo. Postanowiono za­
tem opuścić okręt po południu. Tymcza­
sem już w południe głuchy łoskot dał się 
na nim słyszeć; okręt pękł skutkiem par­
cia wielkich brył lodu. Czemprędzój więc 
wynosić zaczęto, co jeszcze ua nim było, 
ale wkrótce go całkiem opuścić musiano, 
nie zdążywszy wszystkiego wyładować. 
Niebawem Hansa się podniosła, posunęła 
się na bok, przechyliła się na jednę stro­
nę, potem jeszcze raz na 20 stóp wznio­
sła się w górę, wreszcie napełniła się 
wodą i wolno tonąć poczęła. Następnśj 
nocy pochłonęła ją 4000 stóp głęboka 
otchłań. Lody się zwarły i ani śladu nie 
pozostało po Hansie.

Tak tedy ujrzała się załoga na krze 
niestałej bez widoku otrzymania zkądkol- 
wiek pomocy, setki mil oddalona od lądu 
i ludzi, skazana na pozostanie nąjmuiój 
pół roku na jednem miejscu, wśród ponu­
rych ciemności, bo słońce zaszło na długie 
miesiące. Powrót do ojczyzny zdawał s:ę 
niepodobny, położenie było rozpaczliwe. 
Ale małomówny kapitan Hegemann n e 
pozwolił swym podwładnym pędzić życia 
w bezczynności, ani oddawać się smutnym 
myślom, utrzymując niesłychaną karność 
i ściśle przestrzegając wykonywania swych 
rozkazów. Najprzód umieszczono urato­
waną żywność w około lodowego domku 
i z śniegu i lodu zbudowano ganki, przed 
wejściem zaś ulepiono z śniegu lwa skrzy­
dlatego, aby odstraszał niedźwiedzie. Mi- 
moto zjawiały się one; wtedy padały pod 
ogniem iglicówek.

Wszystko działo się podług zegaru. 
Kapitan zaprowadzi! regularną służbę. 
Co dzień musieli wszyscy gimnastykować 
przed przytuliskiem lub odbywać dalekie 
marsze, by czlonk m elastyczność zacho­
wać. Miejsce, na którem się rozbitki 
znajdowali, było otoczone lodami, które 
się ciągnęły 100 mil morskich od wscho­
du do zachodu, 1000 mil cd południa ni 
Półuoc, wszystko zaś sprawiało wrażenie 
pagórkowatej okolicy. Pomiędzy łańcu­
chami tych pagórków wznosiły się lodo­
wate góry 1000 do 2000 stóp wysokości. 
Największą górę ua poluduio-zachód na­
zwano Sinai z powodu podobieństwa do 
tejże nazwy góry w kamienistej Arabii ; 
góra ua póluoc-zachód miała podobieństwo 
do Brandenburskiej bramy w Berlinie, 
więc też tą nazwą ją ochrzcono ; na pół­
nocy wznosiła się góra nazwana Bliźnię­
tami, a górę na południo-wschód dziwa­
cznego kształtu przezwano Wielkim pal- 
?em djabła. Powstała ta nazwa ztąd, że 
Jeden z marynarzy rzekł pewnego razu 
do towarzysza, wskazując na owę olbrzy­

mią bryłę ledu: „Patrzuo, wyd&je mi się, 
jakoby to był djabeł, który nasz okręt 
zagubił, a teraz wyciąga wielki palec do 
nas.“

Góry te były celem marszów, naj- 
ehętniój chodzono do Brandenburskiej bra­
my, bo pizypominała ojczyznę, lecz nie 
razem, tylko częściowo. Podzas zaś za­
wieruch śnieżnych, które zasłaniały cał­
kiem widok, chodzono w około domu, 
czasami jednak nie było możua wcale się 
wychylać, gdy śnieg mocno padał. Śnieg 
zaś teu by, jak mąka, a przedostawał 
się przez odzież aż do ciała, przenikał 
nawet pod szkło zegarków kieszeukowycb, 
pomiędzy karty pugilaresów, a tak był 
drobny, że go z twarzy wytrzeć nie było 
podobna. Gdy kto dłużój na działauie 
jego by, wystawiony, wyglplała twarz, 
iakby lodowa maska.

Można sobie wystawić duhowe uspo­
sobienie ludzi, zmuszouych czasami dni 
i noce w ciasuśj i ciemnój przepędzać 
przestrzeni, leżących lub siedzących na 
swych legowiskach, w miej» u, gdzie na­
wet swobodnie poruszać się nie było po­
dobna, a gdy wreszcie lepsze u»stą;>ilo 
powietrze, n e rozr. d >wy wsło słońce czło­
wieka, bo i w s.imo południe księżyc 
tylko i gwiazdy świeciły. Du.h słabnął, 
w duszy robiło się cinuiio, tęskn ono za 
światłem, tracono ochotę do życia, uśmiech 
zniknął z twarzy, ponure milczenie zale­
gało do koła.

Tymczasem śnieg pokrył całkiem przy­
tulisko, a gdyby ktoś po uad niera prze­
chodził, nie byłby się domyślił, że t m 
głęboko pod śniegiem przebywali ludzie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Towarzystwa i Spółki.
Śrem, 2 grudniu. 

Walne zebranie Towarzystwa rolniczo-
przemysłowego gostyńskiego.

Na dzisiejsze walne zebranie stawili sio z 
zarządn: pp. Sczaniecki, Żółtowski, Ponikie- 
wski, Skrzydlewski Z., z dyrektorów powia 
towiatowyeh śremski i kościański i członków 
z powiatu śremskiego około 40.

Zebranie z.gaił prezes p. K. Sczaniecki, 
poświęcając serdeczne wspomnienie zmarłym 
członkom, Karśnickiemn, Preibiszowi iNawro 
towi, których pamięć« uczczono powstaniem 
z miejsc. Nieobecność swą uniewinnili książę 
Czartoryski G. Potworowski i Chłapowski K.

Przewodniczył powoławszy do pióra pp, 
Skrzydlewskiego U. i Unrnga J. p. Unrng 
Wiktor.

Na porządek obrad wstawiono rozprawę 
gościa pana Stabrowskiego o gospodarstwie 
rybnem.

Jako członka przyjęto pana Jana Fiicka 
z Koszkowa.

Stosownie do porządku obrad odczyta, pan 
Ponikiewski relerat „O najzyskowniejszem spie­
niężeniu mleka odtłuszczonego“, podając ra­
chunek nader dla mleka korzystny, przy spa­
saniu tegoż przez trzodę chlewną i cielęta. 
Dysknsya rozszerzyła temat na źrebaki i ja­
gnięta j tko też i drób* wykazując zy.-kowność 
spieniężania mleka przez spasanie go inwen­
tarzem.

Pan Stabrowski w nader sympatycznym 
wywodzie wykaznje korzyści gospodarstwa ry­
bnego, które przedewszystkiem w Księstwie 
naszem podnpadło, gorąco zachęcając gospoda­
rzy, aby nie zapominali o ważnej tćj gałęzi 
gospodarstwa. Pan Krzyztoporski z Dobczy- 
na, u którego p. Stabrowski zakłada, i urzą­
dza, stawy rybce, reternje o pracach przed­
sięwziętych, czego obecni z niema,em -wysłu­
chali ukontentowaniem. Wywody p. Stabro- 
w kiego co do korzyści, jakie przez chów ryb 
osięgnąć można — z własnego doświadczenia 
popiera p. Gładysz z Śremu,

Ks. Wawrzyniak z Śremu rozpoczyna po 
gadankę na temat o zastosowania nowego 
prawa aseknracyi na storość i od kalectwa. 
Pogadanka ta nader ożywiona przeciągła sie 
przez godzin kilka, wywołując najrozmaitsze 
zapytywania i wątpliwości, różnice zdań i 
twierdzeń — i wyjaśnienia, których udzielał 
przedewszystkićm p. Sczaniecki. Referent ks, 
Wawrzyniak streszczając wyczerpującą dyskn- 
syą — zauważył w gorących słowach, że gdy 
prawnych przepisów zmienić nie można, 
należy takowe dobrze zrozumieć i życzliwości 
dla biednych — bo nieumiejętnych i bezra­
dnych robotników dać dowód przez zaopieko 
wanie się w tćj mierze Indem roboczym i wy­
staranie się dlań o potrzebne świadectwa, aby 
nikt nie był pozbawionym korzyści z zabez­
pieczenia wynikających.

Na delegtów do Poznania wybrano pp, 
Kośeielskiego i Skrzydlewskiego M.

Dia funduszu jenerała Chłapowskiego wy­
znaczono ua rok 1891 marek sto. Na uczcze­
nie 40 letniej dzialaluośei Tow. gostyńskiego 
odbędzie się w sierpniu r. p. Walne Zebranie 
w Gostyniu i opublikuje się historya Tow. 
gostyńskiego.

W kwietniu r. p. odbędzie się zaś Ze­
branie w Kościanie. Pomimo wniosku p. Po­
tworowskiego o zwolnienie go z urzędu dyre­
ktora uwzględniając jego zasługi Walne Ze­
branie wyraża życzenie, aby pozostał dalej 
na czele powiatu krobskiego.

Wniosek p. Kośeielskiego o urządzaniu 
zwiedzania gospodarstw wzorowych Zarząd 
weźmie pod rozwagę.

Pan Sczaniecki poleca stacyą doświadczal­
ną w Zaworach i zdaje sprawę z prób robio­
nych w powiecie śremskiem sadzenia cykoryi, 
która \>aidzo się ndała, ale którą zoyć trudno.

Na tem porządek obrad wyczerpano.

litjstou, irGWiDEycna'na i lapasiaoa.
P o z a i ń, środa 3 grudnia

* Doniesienia urzędowe. Asesor rejen- 
eyjny Michaelis w ßzezecinie otrzymał posadę 
członka i fi skała poborowego przy prowineyo- 
nalnćj dyrekcyi poborowćj.

* Na pomnik względnie anniwersarz ś. p
ks. Karola Wojcayńskiego złożyli w dalszym 
ciągu: Ks. proboszcz Studniarski z Klina 
30 marek. Ks. proboizcz Skąpski z Lnbasza 
15 marek.

Razem z poprzednieini 267,50 marek.
* Na Czytelnie Ludowe. Ks. dzi-kan 

Kegel z Krotoszyna 13,20 marek.
* Na ciepłą strawę dla biednych dzieci 

Hzkólnyth: T. Fr. Plater z Wolsztyna 10 
marek.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w 
czwartek po raz pierwszy komedya Balu, kiego 
„Kuzynek“, komedya z angielskiego Pinnero 
„Niebieska grota“ i „mizur“.

Ceny zniżono.
W sobotę na benefis p. Bug, Msjdrowieza 

po raz pierwszy komedya Wł. hr. Kozi-bro.lz- 
kiego „Reprezentant dimu Mttller i 8p.“ oraz 
l i 3 akt Moniuszki „Halka“.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Prze­
mysłowego w Poznaniu odbędzie się dziś 
w środę o godzinie 8l/j wieczorem w lokalu 
p. Miśkiewicz« przy Starym Rynkn 58. Na 
porządkn obrad między innemi : Referat z osta­
tniego „Sprawozdania Izby bandlowćj w Po­
znaniu“. O liczny udział szanownych człon­
ków uprasza

Dyrekc.ya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

* Sprostowanie. Nie ślusarz Friedeberg 
lecz p. Ernest Jnognickel kupił realność na 
św. Marcinie nr. 88 za cenę 90,000 marek.

“ Loterya. Odnowienie losów do 8 klasy 
183cićj loteryi prnskićj winno nastąpić da 11 
grudnia r. b godziny 6 wieczorem.

* Stę8zewo. Pann Frańciszkowi Glabi- 
szowi, który nabył aptekę tutejszą, udzielił 
prezes rejencyi koncesyi na dalsze jćj prowa­
dzenie.

* Wakuje posada fizyka powiatowego na 
powiat jarociński ; pensya wynosi 900 marek. 
Podania wnieść należy w przeciągu czterech 
tygodni do prezesa rejencyi pozoańskićj.

* Mogilno. Landrat dr. Wolff otrzymał 
urlop od 29 z. m. na 10 dni, podczas które­
go zastępuje go sekretarz powiatowy Ramnitz.

* Trzemeszno Chorego komisarza obwo­
dowego Eccardta zistępuje ekspektant Sarg 
z Mogilna.

* Z powiatu kartuzkiego piszą do „Westpr. 
Volksblatt“ : Komisya kolouizacyjua otworzyła 
z dniem 1 sierpnia r. b. w Kobysowie nową 
szkołę. Chociaż większość dzie i jest katolicką, 
to jednakowoż ustanowiony nauczyciel jest 
ewangi' likiem.

* Według „Westpr. Landw. Mitth które 
ziomków swych wzywają, aby synom swym 
urządzali własne ogniska domowe na gruntach 
od komisyi kolonizacyjnćj zakupionych, zgło­
siło się do początku bieżącego roku do tćjże 
komisyi 5478 osób, pragnących za jćj pośre­
dnictwem nabyć majętność ziemską; 3095 
chciało zakupić mniejsze gospodarstwa chłop­
skie, a 205 większe pozostałe po rozparcelo­
waniu grunta, 668 zaś domagało się, aby mo­
gli obok rękodzielnictwa prowadzić gospodar­
stwo rolne. Zagród kolonizacyjnych wysta­
wionych na zakupno było 754, ztyib znalazło 
526 nabywców, i to 248 wielkości 10 ein 
hektarów; razem obejmowały te zagrody 
9972 hektary, które przyniosły C 281 078 
marek, a więc hektar ronićj więcćj po 630 
marek. Koloniści pochodzą przeważnie z Prus 
Zachodnich i z W. Księstwa Poznańskiego 
(264); są atoli także pomiędzy nimi Ślązacy 
(69), Brandenburczycy (46), Pomorczycy (27), 
Nadreńozyey (19), Westfalczycy (18), Wyr- 
temberczycy (12), Prusacy Wschodni (10), 
Hanowranie (18). 8asi (8) i z innych państw 
niemieckich (5), oraz z Rosji (29).

* Warszawa „Dniewnik Warszawski“ 
donosi, że śledztwo w sprawie morderstwa Ma­
ryi Wisnowskićj zostało jnż ukończone. Akta 
odnośne obejmnją podobno dwa grnbe tomy. 
Rozprawy sądowe rozpoczną się dopiero w sty- 
cznn. W sprawie tćj przeslncbano około stu 
świadków.

* W .rszawa. W sprawie morderstwa w 
pociągu kolei bydgoskićj nie.^mieniła się pra­
wie w niczćm sytnacya. Morderców dotychczas 
nie njęto. — Okaznje się, że B czyński nie 
miał żony, lecz uprawiał faux ménage. Niby- 
żona Baczyńskiego nazywa się Szymczakówna. 
Wszystkich pieniędzy odnaleziono jnż 25,000 
rnbli. Wyroskiewicz od swego wspólnika do­
stał przy podziale łupu 14,000 rubli. Baczyń­
skiego przywieziono w poniedziałek po połu­
dniu ze Skierniewic do Warszawy i osadzono 
w więzieniu.

* Pan Adolf Dygasiński, delegat „Kuryera 
Warszawskiego“ do Brazylii nadesłał do te­
goż pisma następującą depeszę : „Rio-Ja­
neiro, dnia 30 listopada, godz. 5 minut 10 
zrana. Przed chwilą na okręcie „München“ 
szczęśliwie dobiłem do tutejszego portu. W 
dr.dze zatrzymał śmy się tylko raz jeden na 
Teneryfie. Wychodźców, od wysp Kanaryj­
skich zwłaszcza, trapiła choroba morska, śród 
dzieci panowała odra, tak, iż kilkanaście 
z m a r lo. W p a r t y i ni o j é j przy­
było ogółem 2648 osób. W Rio-Janeiro za­
bawię dzień, dwa, i podążę za wychodźcami 
do miejsca ich przeznaczenia.“ — W uzupeł­
nieniu powyższego telegramu, podajemy za 
„Kur. Warsz.“ kilka szczegółów informa­
cyjnych. Dygasiński wyjechał z Bremer­
haven dnia 6 listopada. Na Teneryfie sta­
nął dnia piętnastego tego miesiąca, w Rio

Janeiro zaś dnia 30 listopada, cała więc po­
dróż ua parowe» emigracyjnym „Muncben,“ 
pótnoeno-nienireckiego Lloyda, trwała dni 24. 
Zasięgnąwszy potrzebnych informacji w Rio 
Janeiro, Dygasiński pojedzie w głąb Brazylii 
i zwiedzi wszystkie plantacje, kopalnie, osad, 
rólnicze i fabryki, do których wyehóiżców 
naszych władze brazylijskie wysyłają, wreszcie 
zbada ruch emigracyjoy w Argentynie, dokąd 
znaczny procent wyehóiżców również był 
kierowany.

f Adolf Linkowskl, n*stor artystów pol­
skich, diwnićj także członek tropy pozoańskićj 
za ezasów dyrekcyi ś. p. Doroszyńskiego, 
zmarł w dniu 30 z. m. we Lwowie w wieko 
68 lat. R. i. p.

* Naśladowca Pieszkowa. Setnik Pie- 
szkow, jak wiadomo, odbył podróż przez Sy- 
beryą do Petersburga, a p. Banackij jnlzie 
trzema końmi z 8.mary do Paryża. Pan Pie­
czków podróżował z wlastćj ochoty i bezinte­
resownie, zaś p. Eunackij założył się z jakimś 
Anglikiem o 20,000 rnbli (które jnż orosly 
do 150JD00 rnbli), że przez ciąg 80 dni od­
będzie swą trójką podróż z Samary do Pa­
ryża. Z trzech koni, jeden jest rasy kir- 
giskićj, zaś dwa bas/kirskićj. Widziano jaż 
tę trójkę w J-len, to znaczy o 1100 wiorst 
od Samary po 19 dniach drogi i twierdzą, żc 
konie wyglądają doskonale. Najgorsza droga 
przebyta, teraz już pozostały drogi szosowe, 
z czego wnoszą wszyscy, ta p. Eunackij ina 
wszelkie szanse wygrania zakłada.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 4go 
grndnia św. Barbary p.

Wschód słońca o godzinie 7 minat 58. 
Zachód o godzinie 3 minat 47.

* Z Obornickiego. W tym miesiąca dość 
ożywiony rach zapanował w powiecie naszym 
Dnia 10 z. m odbyło się walne zebranie 
Towarzystwa Nankowćj Pomocy w Rogoźnie, 
na które przybyło w znacznćj liczbie obywa­
telstwo z powiatu i kilku duchownych. Oprócz 
składek zwyczajnych, prawie wszyscy złożyli 
nadzwyczajne datki na uczczenie pięknćj chwili 
50-letniego jubileuszu istnienia Towarzystwa 
i postanowili w żałobnych obchodach pamiętać 
o duszy szlachetnego założyciela.

Drugie zebranie „Towarzystwa kn wspie­
raniu urzędników gospodarczych“ — odbyte 
w Obornikach dnia 30 z. m. nie przedsta­
wiało niestety tego, czegoby się — ze strony 
obywatelstwa — a więcej jeszcze ze strony 
urzędników gospodarczych, o których tu prze­
ważnie chodzi, spodziewać należało.

Lubo ku usprawiedliwieniu ich posłużyć 
by mogła gołoledź, jaka się nagle utworzyła, 
to przecież przy d brój woli i życzliwości dla 
sprawy, jak to okazali przybyli na zgroma­
dzenie członkowie, można było złemu wczas 
zaradzić i obowiązku dopełnić.

Widoczna bardzo, iż zobojętnienie to ogar­
nia wszystkie warstwy i niemal po calem 
Księstwie zaznacza się boleśnie, jak to widać 
z sprawozdań szanownego Zarządn Głównego, 
a przecież z ubytkiem posiadłości polskićj — 
tym wiek-zą liczba biednych rolników, pozba­
wianych posady bez winy, zasługujących z ro­
dziną na pomoc i nlgę! Czyż datek na ta 
kich nieszczęśliwych, nie jest istotnie dobrze 
użytym?

Jeśli go skąpią dzisiaj ci, którzy obecnie 
dzierżą może korzystne posady, to przecież 
zawsze, prócz obowiązku miłości bliźniego, 
pamiętać winni o tem, że i oni kiedyś, zła­
mani wiekiem, nipzdolni do pracy , będą 
chci li chętnie znaleść spokojny kącik i za­
bezpieczone utrzymanie, a i w razie utraty 
posady, co przez sprzedaż dóbr i npadek 
właścicieli nastąpić może, osięgnąć wsparcie. 
„Dom Przytułku“, do którego założenia dąży 
Tova-zystwo kn wspieranin urzędników go­
spodarczych, jakżeż wdzięczną dla nich będzie 
przystanią! Do tego dzieła miłosierdzia, oby 
wszyscy bez lóżnicy stanów’, rękę przyłożyć 
łaskawie zechcieli!

Przy mającym nastąpić dnia 1 b. m. spi­
sie lndnośei — zaczęła się u indn budzić 
dziwna niechęć do podawania daty urodzenia 
itd. na karteczkach do spisn tego używanych. 
Nie można było odgadnąć przyczyny tego 
nporn. Domyślano się, że biedny Ind — 
łączy to z prawem zbowiązkowćm co do za­
bezpieczenia się na starość i inwalidztwa — 
i przypisywano zwykłćj jego naturze, że nie 
lnbi nic podpisywać. Aż tu okazuje się, że 
obawa ta może tylko w naszćj stronie po­
wstała z napisn broszurki przezacnego księdza 
d •. A. K., który z miłości dla Indu skreślił 
tak jasne dobre i korzystne wskazówki. 
Otóż lud, czytając „óo tu idzie o Twoją 
skórę. “ zupełnie fałszywie zrozumiał, że 
„dziedzice itd się zmówili na niego1* i 
takie prawo przeprowadzili — i oto zasła­
niają się tem, że to powiedział „Jegomość“ 
dobry i kochany“ — więc też „skóry bro­
nić* chcą i nic nie podpiszą. Potrzeba, aby 
Ksiądz autor by, łaskaw w „Przyjacielu Lu­
du“ co prędzćj umieścić słowo objaśnienia, 
sposobem — jemu właściwym — który ka­
żdy tak mile przyjmuje. Takićj interpretacyi 
napisu zapewne się nie spodziewał na-z ko­
chany ksiądz dr. Antoni!

MSOtól liismfiń 1 fiflWCZM

* Na dzieło Najprzewńelebnie.jszego ks. 
Biskupa Janiszewskiego pod tytułem:

Kościół i Państwo Chrześciańsiie
złożyli przedpłatę (6 marek z przesyłką 6,30 m.)

84) Ks. proboszcz Raatz ze Strzyżewa Ko-
85) Ks. dziekan Kegel z Krotoszyna.
86) Ks. proboszcz Skąpski z Lubasza.
87) Ks. dziekan Hebanowski z Lwówka.
88) Ks. proboszcz Studniarski z Kicina.
89) „ „ Miśkiewicz z Zakrzewa.

PrceflpłatB ta Strat ii. Wojciecha
złożyli w dalszym ciągu aa rok 1890:

322) Ks. proboszcz Kahl z Wąwelna.
323—327) Ks. proboszcz Raatz, 8t. Pietrzak,

Józef Obst, Józef Gręcz i Fr. Ltwrenz 
ze Strzyżewa Kościelnego.

328) Ki. dr. Knbowiez z Czermina na rok 
1890 1 1891.

329) Ks. proboszez Ćwikliński z Mogilna.
330) „ „ Miśkiewicz z Zakrzewa.
331) Ks. dziekan Hebanów,ki ze Lwówka.

Dawniejszych roczników Straży św. Woj­
ciecha nabywać można w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,75 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, 8w. Marcin 16/17.

Frłjiył, <9 l,«Ła»sła.
Poznań 2 grudnia.

BAZAR. Pani Rydzewska z Królestwa Pol­
skiego, Zakrzewski ze Słupi, Kurnatowski 
z Biezdrowa, Koczorowski z Witosławia,

LUZtŃSKnCGO HOTEL FRANCUZKI. 
Horwatt z Litwy, Faliszewski z Gembic, 
Swinarski z Obry, Trzebiński z Bendzito- 
wa, Szenic z Hoszkiewa, Rsdomski z Ple­
szewa, ks. proboszcz Rymarkiewicz z Ko­
tlina, Thiel z Lipska, Kambacb z Ham­
burga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Kujawski z Wielichowa, Kościań­
ski z żoną z Ostrowa, Handen z Białoże- 
wina, Stach wski z Kalisza, Wassermann 
z Wrocławia.

Skrzynka do lislów.
Do Czytelników naszych w Berlinie. Pro­

simy o wyjaśnienie sprawy zakazn wieczorne­
go nabożeństwa polskiego w kaplicy PP. Ur­
szulanek.

Siostry Miłosierdzia w Poznania przy uli­
cy Ogrodowćj, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitalika dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia pizy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

(Nadesłano.)
Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palié dobre

p&pieioiy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupnje 
wyrób y » fabryki „VULKAN" J. F. J. K o m e n- 
dtićskiego w Dreźnie. (391)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Muryera Poznańskiego. 
Berll i, 3 grndnia 1390. Kursa końiowe.)

Kara z dnia 2 3
fetenioa wzmóc.

na grudzień...................... 192 25 192 —
na kwiecień-maj.................. 192 50 192 50

wzmóc.
na grudzień........................... 182 25 181 76
na kwiecień-maj.................. 171 — 170 75

Olśj rzep słabo.
na grudzień........................... 68 10 67 90
na kwiecień-maj.................. 67 50 67 -

Okowita spok
eksportowa . . *.................. 43 60 43 70
na grudzień........................... 42 60 42 60
na kwiecień-maj....................... 43 20 43 20
na maj-czerwiec....................... 43 60 43 40
na czerwiec-lipiec.................. 44 44 —
spożywcza................................ 62 60 — —

Owies
na grudzień.................. .... 143 6C 143 26

Wyp -żyta w^p............................
Wyp. okowity kw. eksportowa . 80, Mf 3M<
... spożywcza. . .000 .000

Knrs i dnia 1 2
onflil <’/,................................... 104 80 106 —

Goneol. 8l/,°/0....................... 97 80 98 -
Poznańskie 4;/o baty zastawne . 101 40 101 —
Poznańskie listy zastawne 96 50 96 70
Poznańskie li«tv rentowe . . . 101 75 101 90
Poznańskie oblig......................... — — —.
Aastrrackie bauicnoty . . . 176 75 176 85
Anstryaoka renta srebrna . 78 25 78 75
R< syj skie b > ikn oty.................. 235 96 233 —
Rosyjskie lit, zastawne . . . 100 20 ICO 60
Polskie 5° c listy z sta vne . . 70 10 70 80
Polskie likwidacyjne listy zai*. . 67 60 67 60
Węgierska 4% renta złota . . 9 ) — 90 25
Węgierska 5% renta papier. 88 V — —
Anstryackie kredytowe akcye 166 90 168 30
Austryackie francuskie koleje 103 75 109 —
Lombardy ............................ 61 - 61 —
Usposobienie, stale.

Szozeoln, 3 grudnia 1890. (Kurza końrj
Kurs z dnia 2 3

Pszenlos spok.
na grudzień....................... 188- 188 —
na kwiecień-maj.................. 191 - 190 —

yto słabo.
na grudzień........................... 177 - 175 60
na kwiecień-maj .... 168 - 167 —

Oiej rzep spok.
na grudzień........................... 68 - 67 80
na kwiecien-mąj....................... 58 - 57 60

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza. . . . 61 90 62 10

„ eksportowa, , . 42 60 42 80
„ na grudzień eksportowa. 41 6 41 60
„ na kwiecień-maj eksp. 42 80 42 60

Petroleum
w m’piHcn. 11 35 11 36

Do dzisiejszego numeru Kuryera 
dołącza się jako dodatek nadzwyczajny:

Spis izsistżeife
znajdujących się na składzie

w księgarni W. Fiałka
w Chełmnie. (831)



títan powtetrxa.
uvj* 2 grudni* 1890 :. u 8 godami e rano.

& tany a.

Barom
etr.

Wte. 8:an
powietrza

o
1

Muiaghmore , . 76« PW.Z. 2 deszcz 10
Aberdeen . . . 766 Pt&Płd Z. 1 zachm. 9
Ohrytdantnnd. — — — -
Kopenhaga. . . 764 Płd.W. 3 mgła 1
Sztokholm . . . 762 Z.PIJ.Z. 4 zachm. 3
Kaparanda . . . 750 z. 2 bez chmur 0
Petenburg 761 Z.PłdZ. 4 zachm. 3
Ko« kwa 769 Płd-Płd^ 2 zachm. 0
Kork, Queenjt. 766 W. 2, deszcz 10
Cherbourg 766 W. 3 zachm. 3
Melder ... . 759 Płd.W. lpochmurno -2
Sylt . . 761 Płd.W. 8 zachm. -1
Hamburg . 760 W.Płd.W. 2 zachm. - 1
Swinetninde . 764 Płd.W. 6 zachm. —2
Neufahrwaaaer. 768 Płd. 1 zachm. -2
Kłajpeda. . 770 Płd.Płd.W.3 mgła 0
Pary* . . . 767 Płd. W. 2( bez chmur -6
Monaster. . . 768 PłnW. 2 zachm. —6
Karlsruhe . . 769 spokojnie. | zaubm. —3
Wieabaden. . 780 Płu.W. 2 zachm. —1
Monachiom 769 Płu.W. 4 mgła -6
Kamienica . . 761 Płd W. 8 pogodnie 3
Berlin . . . . 763 w. ilzacbm. -2
Wiedeń . . . 765 spokojnie, 'mgła 1
Wrocław. . . . 786 Płd.W. •4 mgła -2
tile d'Aix ... 766 W.Płn.W. 2 mgła -2
Nizza ... . 766 W.Płn.W. 7 pochmurno 6
Tryett .... — — — —

rometr, tak źe tn&ernlęjszśj zmiany w obecnem 
powietrzu spodziewać się na razie nie można. 
W Kaisershuten była wczoraj wieczorem burza

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Urzędowe sprawozdanie targowe
kom is y i targowéj w m leżcie Poznaniu

Poznań dnia 3 grudnia 1890.

TOWAR
Przedmiot

te““"“-

et . 

°—te :

dobry śred. pośl. przecięciu.
AŁ AŁ 4 AŁ:d At •s
1976 1940 191-
19 00 19 20 1870 1S 28
17 40 17- 10 70
17 20 10 90 18 40 ■ 16 93
— 14 50

14 30
14 10
18 60 . 14 13

14 40 13 70 13 10
14 - 13 31 1290 07

Inne artykuły.

(K) Poisafi, 3 grudnia — (Sprawo­
zdanie giełdowe),

Stan powietrza zimno.
Zyto: bez handlu.
Okowita: spok
Cena wypowiedz. —. Wypowiedzino —. 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat 60-ca 6 >,7o pł., 
70-ta 41 30 m. grudzień 60-ta 60,70, 70-ta 41,30 m, 
styczeń 60 ta —, m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczkę) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
60,60 mrk., 70-ta 41,20 m., grudzień 60-ta —,— ni. 
70-ta —,— m.

Poznań , 3 grudzień. — Ceny męki. — 
Pszenna 27,60, rżana 23.60 za 100 kilogr.

Pogląd na «tan powleiraa.
Pod wpływem depresyi ponad Płd. i PłdZ. 

Europy wieją w Europie centralnej przeważnie 
słabe wiatry z PłdW. do PłnW., pod których wpły­
wem temperatura prawie wszędzie się podniosła, 
atoli w Niemczech panuje jeszcze prawie wszędzie 
powietrze mroźne. Większych opadów nie było. 
Na Płn. Europy podniósł się prawie wszędzie "ba

nsjw.|najniź.li*pritoc
■i 1 dl -rfć. i 2

Słoma /pro't* za 100 kl 4’ 26 I 8 60 3 88
(targana - —

Siano - 4 50 3 76 4 13Groch • — __
Soczewica
Fasola
Kartofle 4 60 8 60 4

-
WołowinaJkulka za 1 kl. 1 30 1 20 1 25lod briucha 1 20 1 10 1 16Wiepriowinn 1 20 1 10 1 16Cielęcina 1 30 1 20 1 26Kkopowina 1 20 1 10 1 15
Słonina 1 60 ! 60 1 6
Masło 2 40 2 — 2 20
Jaja »a u e 3 60 3 60 3 66

Cny targ. wPezaaalu
d. 3 grudnia 1890.

TU WAR

Piękny średni 1 pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 19 80 19 10 18 60
. . nowa . — — — — — —
Żyto ... — — — — — —
Jęczmień . . • • — — — - — — —
Owiee ... - - — — — — — — -
Groch wrzący . — —• — — — — — —

. na passę — — •— — — — —
Kartofle . . , • — - — — — —
Rzep .... — — — — — —
Rzepik ...» - — — — — — — — —
Łubin żółty. — — — — — —

. niebieski — — — — — — —
■yagweacz, 2 grudnia

Pszenica dobra, zdrowa, średniego gatunku 
178- 188 mrk. piękna ponad notowanie.

Żyto według jakodci 160 170 m., piękne po­
nad notowanie,

Jęczmień według Jakości 130—145 mrk., 
do browarów 146 162 mrk.

Groch na paszę 126—136 mrk, wrzęcy 140 
do 160 mrk.

Owies wedłng jakości 126 186 m 
Okowita 60-ta 61.60, 70-ta 42,60 m.

Dziś rano zakończył żywot doczesny ś. p.

Dr. I. Cbmi

(8°r) Młyńska ulica nr. 27, 
przyjmuje znowu chorych od 9—11 i od 3—4% k 
z wyjątkiem godzin po połudn. w niedziele i święta, r

Eksportacya zwłok do kościoła w czwartek 
dnia 4-go t. m. o godzinie 5 tój. Nabożeństwo ża­
łobne i pogrzeb nazajutrz o godz. 10-tćj. R. i. p.

JKs. A. Radecki.
Szubin, dnia 2 grudnia 1890.

Walne zebranie
Towarzystwa Pomocy Naukowej

na powiat ostrzeszowski
odbędzie się we wtorek 9-go grudnia o godzinie 3-rićl po 
południu w lokalu p. Marwega w Ostrzeszowie.

ZZ'EOTZZI

KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
X. Biskup E. Lłkowski

Suffragan i Administrator Archidyecezyi Pozn.
Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłkę 45 fen. Kto zamówi

60 egzempl. Inb 1Ó0, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 
11-ty w dodatku. Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryora Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Podróżujących nie wysyłam.

(834) KOMITET.

BIURO
ino je ‘buica.OTT^lein.e 

znajduje się przy ulicy Strzeleckiej nr. 30.
Heliodor Matejko,

(e72)  -Architekt.

o
■w

Przy nadchodzących Świętach Bożego Na­
rodzenia polecam zwłaszcza Szan. Rządzcom kościołów

-1Ci05
do ustawienie na mensie, albo przed antepedium z przy- 
należnemi figurami: Dzieciątka Jezus w żłóbku, Matki 
Boskiej, św. Józefa, Trzech Króli, pasterzy, wołu, osła 
i owieczek, Żłóbek do oświetlenia wewnątrz prawie 2 
metry szeroki, P/2 metra wysoki, 1 metr głęboki, figury 
około 40 cm. wysokie; wszystko artystycznie wykonane, 
cena najumiarkowańsza. O wczesne zamówienia upraszam.

A. Krzyżanowski, Poznań,
_____ ol- Piaskowa 1O, ul. Nowa w Bazarze.

Najtańszy magazyn
to warówkrótkich, białych wełnianych i trykotowych

P. BAŃKOWSKA,
Poznań, Nowa ul. II, drugi
Pończochy damskie i dla dzieci 

para po 30— 40, 50, 60 fen.
Szkarpetki męzkie już po 20 fen. 
Chusteczki do nosa od 10 fen. 
Kołnierzyki i krawaty męzkie 

i dla dzieci od 25 fen. 
Eleganckie chustki szalowe w 

bardzo piękn. kol. 8 m. 50 fen.

handel od Starego Rynku.
Sukienki trykotowe od 3 m. 
Spódnice włóczkowe odl m.20f. 
Gorsety bardzo dobre od 2 m. 
Serwetki na kanapy od 15 fen. 
Koronki niciane metr od 5 fen. 
Kaftaniki i gacie para po 1 m. 
Woalki, szaliki, nici, szelki, 

śpilki etc. (242)

Szczecińskie mydła do prania,
Krochmal ryżowy i pszenny,
Świece stearynowe wiedeńskie i kuchenne, 
Świeżą oliwę prowancką,
Czekolady, wanilią, esencyą octową,
Stare araki i koniak,
Mydła toaletowe, perfumy i gąbki

w największym wyborze (204)

R. Barcikowski.
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L. Zboralski,
hurtowny handel win w Pleszewie

założony w r. 1853
(1918) poleca

vinum de vite purum
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy­
tłoczone, za którego czystość ręczę na mocy 
przysięgi zlożonćj pr?ed Władzą Duchowną. —

Butelka litr. M. 1,75, pół litr. M. 0,90.

tofeajsiszie,
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione, 
począwszy od M. 1,50 za litr w beczce. — Sprze­
dającym z drugiój ręki odpowiedni rabat. Próby 

i cenniki aa żądanie gratis i franko.

Stare wina węgierskie
dla dzieci, chorych i rekonwalescentów. 

Oprócz tego znaczne zapasy win franeuzkich, 
czerwonych 1 białych, reńskich, hiszpańskich, 
szampańskich — marki: Moćt & Chandon, 
F. Bumlller, George Gonlet — win reńskich

mnsąjących i t. d.

Stare araki i koniaki
w wyborowych gatunkach po bardzo przy­

stępnych cenach,

Podróżujących nie wysyłam.
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Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Skórę angielską na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
A.slłeist ogniotrwały opiknnek w płytach i sznurach. 
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbrttcka w Berlinie. 
Smarownlkl Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 9O°/o).
■Worki do zboża. (125)
Płachty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

<rwdaw, 2 grudnia 1890
Zyto (za 1000 font) —.—. wypowiedziano

----- centn. Cena wypowiedziana------- --  rk , na
grudzień 176,00 tąiano Iwiecief-maj 187,0 żąd.

Ułowili za UW) litr a IWF/jJ czci OU I lOm. 
podatku housnm., —. »rpowteuzian-, — litr' 
upłyń, wypowiedzenie mrk., na grudzień (60-ta) 
61,— żąd. (70-ta) 41,60 zążano kwiecień-maj 
(50-ta) 42,30 żąd., (70-ta) —żąd.

Om wypswleszlaaa aa Szlti 3 grudnia’ 
żyto 176,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 31, 0 
mrk.. rzep - m., olij rzepiowy 60 00

Gen» wypowiedz, okowity lezch t> mi podtt 
ktn mmc.) dnia 2 grudnia: (60-ta) 61 00 mrk., 
(70 ta) 41 60 mrk.

Postanowienia 

miejskiej

depntacyi targów,

Pszenica biała 
żółta

Zyto 
Jęczmień 
Owies
Groch________

Postanowienia 
ko misy i handlowej.

Rzep ... 100 k 
Rzepik zimowy .

a m 6 w
¡lekki towar

Za 100 kilogr 
ciękkl I średni 

naj- I naj I naj-1 naj- 
wyż. niż. wyż. niż. 
mfJm F. M E. M

1260 
14 00

T U W A K

.1 93 180 11 21 1 90 11 10 1
1 23 |20 11 20 120 11 to 1

Berlin, 2 grudnia. — (Sprawozdanie urzę­
dowe). — Pszenica za 1000 kilogr. w miej­
scu zęd. 186—196 wedłng laZoici, na mieslęc li - 
tęoy płacono 193,76—192 25, na grndzień-styczeń 
płacono —,—, na kwiecień-maj płacono 198,26 do 
192,60. Wrpowiedziano 8160 ton. Cena wypo­
wiedziana 193,00 m.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu tęd. 177—185 
wedłng jakości, na miesiąc bieżący płc. 182,60 do 
182,76 182,26, na grudzień - styczeń płacono
—,—, żęd. —, na kwiecień-maj płacono 171,25 do

171,Í0—171.25. Wypowiedziano 900 ton. Oai*
wypow. 181,60 mrk.

U w i e ■ za i<aa) kil w miejsca 140—168 m. 
według jakości na miesiąc bieżący płacono 143,26, 
na grudzień - styczeń płacono —, - , na kwie- 
cień-maj płacono 141,50. Wypowiedziano 100 ton. 
Cena 143,60 mk

Kukurudsa w miejscu płc. 139—147 we- 
Iług jakości, na miesiąc bieżący płc. 138,60, na 
grudzień-styczeń płacono 136,25, na kwiecień-maj 
płacono 131 00. Wypowiedziano — ton. Cena —,

Ul ty rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej- 
ino bez beczki 57 5 mrk.. z Beczkę —mk., na 
grudzień płacono 68,2, na grndzień-styczeń płacono 

kwiecień-maj płacono 67,3. Wypowiedziano
----- cent. Cena wypowiedz. —m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konsnme. 
w miejzeu pł. 62,6 m., listopad płc.----- . Wypo­
wiedziano —,— litr. Cena —,—. Nleopodatk. 
obclęt. 70 m. podatku konznmc. w miejsca płac. 
43,7 - 43,6, grudzień płacono 42,4—42,5, grndzień- 
styczeń płac. 42,4—42.6, żęd. —, na kwiecień-maj 
płacono 43,8—43,0—43,2, na maj-czerwiec płacono- 
48,6 - 43,6, na czerwiec-lipiec płacono 44,1—44,0, 
na lipiec-sierpień płc. 44,7 — 44.6. Wypowiedztono 
80,000 litr. Cena 42,6 mrk.

naatarg, 2 grudnia. — Okowita stale, 
aa grudzień 32*/« żęd., grudzień styczeń S21/* tęd., 
kwiecień-maj 82% tęd, maj-czerwiec 82l/ą żęd. — 
Kawa good average Santos za grudzień 88% 
ta marzec 77%, za maj 76%, za wrzesień 73,—. 
Usposobienie potw. — Obrót----- miechów.

■ag<ekarg , 2 grudnia. — O n k te I ziar­
nisty ezd. worka 92% 17,00, cukier ziarn. exol, 
88% 16,26, cuk. ziarn. ezd. 76% Rondem. —, 
Drugi produkt excl. 76% Rendem, 18,86. Uspo­
sobienie: spok. ff. Refinada chlebowa —,—. Ł Ra- 
finada chlebowa 28,26, mielona rafiu. 11 z beczkę 
27,76, miel. Melis I z beczkę 25,76. Spok. — 
Cukier surowy I. Produkt transito tr. statek Ham­
burg za grudzień 12,87% płac., —.— tęd., styczeń 
12,65 płac., 12,60 żęd., styczeń-marzec —,— pic,, 

,- żęd., luty 12,72% płc., 12,77% żęd. Spok.
>brót tygodniowy w cukrze surowym —,— etr.

ZT LAMPY
Wiśnio« k<* i Pomerańczówkę, praw. 
Odą linki 45 wódki, Goplanę, Kar tuzy an- 
kę i Kujawkę, również dobry i stary Ko­
niak Francuzki poleca (520)

W. Becker, Wilhelm, plac 14.
Nalewki wjsyłam w sądkach od 5—35 litr, franco.
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Wielbluiemu Duchowieństwu oraz Szan. Publiczności
miasta Poznania 1 okolicy

mam zaszczyt donieść, iż po wieloletnićj praktyce 
w wielkich zakładach jubilerskich Gestona i Spł. 
w Lyonie, Brukseli i t. d. osiedliwszy się jako rodak 
w Poznaniu, polecam się do wykonywania wszelkich 
prac w zakies fachu mego wchodzących i nadmieniam, 
iż wszelkie moje na zamówienia wykończone prace 
od najskromniejszych do najwykwintniejszych bywają 
wykonywane gustownie i okazale. Z wszelkim przeto 
zaufaniem może Szan. Publiczność do mnie się uda­
wać i dotychczas drogo sprowadzone wyroby z Paryża, 
Wiednia lub Berlina w mojćj wlasnćj pracowni dać do 
wykonania. Za rzetelne i sumienne wykonanie ręczę. 
Ceny stósunkowo nizkie. Spodziewając się wszech­
stronnego poparcia mego przedsiębiorstwa, piszę się 
(832) z głębokim szacunkiem

K. Wrzesiński,złotnik i jubiler,
Poznań, Wrocławska ulica nr. 37.

E ektrycznością posrebrzam i pozłacam grubo największe przed­
mioty kościelne, stołowe i Jubileuszowe !!pod gwarancyąl!

Warsztat reperacyi.

stołowe, wiszące 1 nocne z zna- 
nśj fabryki „Stobwassera“ oraa 
paliki i świeczniki salonowe 1 

dla kościołów (614)

| Jasiński i Ołyński
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Poznań, &w. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin,
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga 
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

(535)

W Hobrojewle stacya Wronki
są na sprzedaż (823)

tryki OxfordyZ Negretti 
i Rambouillety

dwuletnie i roczne.

W piątek dnia S-jfO b. m. o ô"téj^ na 
sali Bazarowej . (826)

odczyt dr. Drobnika:
„0 bakteryach i ich wpływie 

na organizmy."
Wstępne od osoby markę, dla młodzieży szkólnćj 50 fen.

Dochód dla Zakładu Elżbiety.

Redąkcyą odpowiedzialąy Masław Zmorski « pojtnąnia. — Nakładem i cRORkami Drukami Kuriera Poznańskiego,

poleca w największym wyborze i c» 
nach nader przystępnych

B. Szulczewski,
skład porcelany 1 szkła,

plac Wilhelmowski nr. 10 (naprze­
ciw teatru miejskiego).

Ruskie

kalosze
Ma pań, panów i hzieci

poleca po najtańszych cenach

W. A. Kasprowie!,
Poznań. (716)

Urząd.

rewizora zwi
dla obwodu rejencyjnego byd­
goskiego zawakowal. (818)

Zgłoszenia przyjmuje do 
1 stycznia 1891.

Dyrektor Związku
p. T. Theurich w Gnieźnie.

Panna służąca
znająea wszelkie robótki, krawiec- 
czyznę, fryzyerstwo, oraz zajmująca 
się całem gospodarstwem kobiecem, 
poszukuje miejsca od I go stycznia 
1891 r. Łaskawe oferty pod adr. 
W. K. Grabianowo p. Szełdry.

z porządnój familii władający pol­
skim i niemieckim językiem, znajdzie 
natychmiast miejsce w handlu ko- 
kolonialnym, win i cygar. (808)J- "OTodOz,

Zbąszyń (Bentschen).
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